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TOM XL. 4J&.fS.fS8JS,4$S,S,S,S,.f!,S,/JjS,/Jj PAŹDZIERNIK 1913. 

Z M"RTWEJ ROZTOKI (Z CZĘ5CI 11.). 
DZWONY. 

W PUSTCE. 

Rozjęczały sit we mnie dzwony, 
Z tajni ich tony hen się łonią, 
Południe, północ, wszystkie strony 
Młodosci mej na pogrzeb dzwonią. 

W pustce, w jesionów rząd wtulony, 
Żałobą okrążany wronią, 
Przechodzę w myśli lata· skony, 
A dzwony dzwonią, dzwonią ... 

W dole, jak wzrok nieprzenikniony, 
Staw się zmierzchniony czerni tonią ­

Czyż ze dna jego wstają tony, 
Co tak zmroczniałą głębią dzwonią - ? 

O jakiż smutek niezgłębiony I 
Patrzę na czarną okrąż wronią, 

Na te zastygłe w śmierć jesiony, 
A dzwony dzwonią, dzwonią ... 

I. 
Patrzę w tę pustkę otwartą -
Gwiazdy nademną migocą ... 
Powiedzcie, siostry: czy warto? 
Wy się ognicie han - po co? 

Serca jednego ubyło .......:. 
Serce, ogniące się, zgasło ... 
Czy nic się tam nie ściemniło? 
Czy nic tam nie wybrzasło? 

Cóż wam han przeciw iskierce f 
Widzę, jak drwiąco mrugacie -
Żadnej nie podszepnie serce 
Schylić się ku mnie: Mój bracie ... 

11 B 
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Patrzycie z ciemnych tych pował 

Jako sztylety - zygadła, 
A jam was w sercu litował, 
Gdy która w otchłań upadła ... 

Niechaj-że i ta niewdzięka 
Gwiazd, którem mniemał siostrami 
Ucz się: Samotną jest męka, 
W cierpieniu jesteśmy sami. 

Tyle już wiedzy wyniosłoś, 
O serce, z krótkiej swej drogi, 
Iż w pół żywota tej miedzy 
Staniesz z bezrady i trwogi. 

u. 
Patrzę w tę pustkę otwartą -
Gwiazdy nademną migocą ... 
Już się nie pytam: czy warto? 
Już nie wyrzucam: i po co? 

Groby milczeniem zdradziły -
Pustka w swej głuszy nie przeczy 
U jej otwartej mogiły 
Spojrzałem na dno łych rzeczy ... 

Nic, które kości me kruszy -
I wszystko, co sercem czuję 
Straszna obojętność głuszy 
I duch, co pokutuje. 

Wiem, że się nic hań nie zmieni, 
Cokolwiek w myśla~h bym marzył 
Minę, i będzie w przestrzeni, 
Jakbym się nigdy nie zdarzył. 

Żyjesz, czy umrzesz, lo jedno -
Z urwiska kamień odpada -
Wpatrz się uczuciem w bezedno, 
I cóż? czy odpowiada? 



Pustka odpowie ci zawdy ... 
Jeno jak przetrwać z tern razem? 
O jak nie upaść z tej prawdy? 
Być ponad i popod głazem - - ? 

Władysław Orkan. 

PSYCHOLOGIA RELIG II. 
(Ciąg dalszy). 

llJ. 
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Studya. nad mistycyzmem, które są jednym z przedmiotów, 
najwięcej dziś psycholugów religii l.ajmujD,cych, m iędzy innym i ten 
rczlllt"t dają. iż pozwalają. stwierdz ić stałe cechy i pra " .idlowość 

doświadczenia religijuego, którego stany mistyczne są DSjCZystszą 
i najbardziej intensywną formą. Po przez różnice nazw, symbolów, 
podzialów. wszystkie istotne cechy ze zdumiewajqcą jedno- tajności ą. 

powtanają się w mistycyzmie hindusów, pytagorejczy ków i platoń­

czyków, perskich sufitów, muzułmańsk ich derwiszów, cłlrześcijań­

skich mistyków różnych wyznali. Jednostaj Ilość ta i prawidłowość 

tern wi~kszą jest i zupełniejs7.ą, im bli /.ej jesteśmy źródeł 7.ycia 
religijnego, im ba rdziej pierwotne i bl'zpośrednie są jego objawy, 
jak w doświadczeuiu mh,tyczllem. P rzeciwllie, zgodllOŚć ta jest tern 
mniejszą, tern większa ujawnia się rozbie7. DOŚĆ, im bardziej si~ od 
źró , leł tych oddalamy, w im większym stopniu pierwotne doświad­

czenie ulega przeróbce i interpretacyi, im więcej przyłączn sir: do 
niego pierwiastków wyobraźniowych i inteh'ktnalnych, etycznych, 
obyczajowych i społecznych, słowem , im bardziej pierwotne do­
świadczenie rel igijne przybiera postać objektyw nej religii, mitologii, 
systemu teologii i kultu. ']'0 też gdy mistycyzm w gruucie rzeczy 
jest jeden, to religii, mitologii i teologii liczymy na setk i. Jeżeli 
zaś i w tych intelektualnie i społecznie wyrobionych systemach 
religijnych spotykamy je::zcze sporo wspólnych punktów, pewne 
powtaf'l.8.jące się cechy, to o ile nie są one skutkiem historycznych 
wpływów i zap07,yczeń, lłómaczą s ią tern, że pewnI> elementarne, 
a bardzo silne stany religijne, przy ogólnej wspólności natury 
I(ldzk iej , musiały do pew nego stopnia jednakowy otf'ly mywać wyraz. 

Fakt ten zasadniczej zgod ności pierwotnych doświadczeń rel i· 
gijnych w ielką ma doniosłość przedewszystkiem dla filozofii religii . 
Natomiast z punktu widzenia psychologicznego interesuje nas bar-
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dziej fakt, poniekąd tamtego ograniczeniem bedącv. Jakkolwiek 
doświadczenie mi stycz.no-religijne w całości uważane \V różnych 

epokach i miejscach przedstawia pewien jednostajny i prawidłowy 

przebieg, to jednocześnie stwierdzamy w niem wydatne różnice in­
dywidualne, odmiany, typy. Nie kaide życie religijne jednakową ma 
treść i ogólne zabarwienie, nie każdy przechodzi pełne ll oświadcze­

nie religijne lub ni e wszystkie jego momenty z równcm llatęicuiem ;. 

zazwyczaj niektóre z nich przewagę mają nad inoymi, które słabo) 
tylko zaznaczają sie, albo wogóle s" nieobecne. Równie? niejedna­
kowo zachowuj ą sie różni względem dalszej przeróbki pierwotnego 
doświadczenia: gdy dla jednych jest ODa koniecznem uzupełnieniem. 
i pr't.ybiera złożoną postać intelektualną, inni zadawalają s i ę bardzo. 
elementarnym zarysem. Ale i tutaj zachowuje się przeciwstawno~ć 

doświadczen ia i inteleldualnej jego interpretacyi: podczas, gdy 
w pierwszem jego indywidualne odmiany nie przeczą sobie, ale­
istnieją obok siebie i dopełniają sie, to nadbudowy teologiczne­
j metafizyczne niejednokrot nie s ie wyłączają. 

Pierw.szem pytaniem, jakie odnośnie do typów religijnych na­
suwa się, jest, czy stall świadomości religijnej powszechną jest. 
własnością natury ludzkiej, czy istnieje typ areligijny, jako orga­
niczna niezdol ność doznawania pewnej kategoryi uczuć. Niewątpli­

wie spotykamy sporo lndzi, którzy nie przyznają się i nie uznają 
~adnej religii, nietylko w znaczeniu okre~lonych wierze(l, ale 
wogóle pewnego nastroju, uczuciowej postawy. \V ankietach Lenby,. 
ArreaŁa znajdujemy wyzllania ludzi, którzy mówią, że "religia ni­
czero dla nich nie jest", że nie rozumieją. nawet, co to jest na­
prawdę. Wiadomo także, te pewne kierunki umysłowe, warnnki 
zewnętrzne tycia nie sprzyjają uczuciom religijnym, tłumi je i po­
wściąga przewaga pracy intelektualnej, pewne nawyknienia myśli~ 

przyjęcia i ustalenie się pewnych pogl ądów agnostycznycb, pozy· 
tywnych, z drugiej strony podobnie powściągająco działa pomyśl ny, 

równy bieg życia, zdrowie, zaspokojenie wszystk ich istotnych po.. 
trzeb i in stynktów, mocna i pewna podstawa życiowa, wsilni, 
szczęśliwi i pewni s iebie nie potn:ebnją i nie znają religii" - czy­
tamy w którejś ankiecie. Spostrzeżenia te jednak nie rozstrzygają 
za~adniczego pytania, nie usuwają wątpliwości, czy pod powłoką 

rozumowego sceptycyzmu nie drgają jakieś uczuciowe struny, na 
ton r.gola od mienny lI R:itrojone, czy obflc ny indyferentyzm nie jest. 
stanem czasowym, poza którym kryją s ię możliwości odrodzeń ,. 

czekające tylko na stosow ną podnietę. Trudność odpowiedzi pochodzi.. 
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"Stąd naprzód, że nie mamy ustalonego kryterynm dla pojęcia re­
ligii i dla odróżnienia uczuć religijnych od takich, które niemi 
nie są. Jest tu analogiczny stan rzeczy, jak wtedy, gdy si~ zastana­
wiano, czy istn ieją ludy, nie mające żadnej religii, i kiedy jakoby 
ludy takie znajdowano tylko dzięki zbyt ciasnemu pojmowaniu 
religii I). Z tychże przyczyn pochodzi trudność porozumienia się, 

skutkiem czego metoda ankiet w danym wypadku jest bardzo za­
wodną. Człowiek, który porzucił tradycyjne wierzenia i formy, 

.skłonny jest określać odtąd stanowisko swoje jako niereligijne, 
uczuwa. często wzgh:dem religii niechp,ć i odrazę, i jeżeli nawet za­
chowuje pewne pierwiastki religijne, to chętnie podc iąga je pod 
inne kategorye, moralne) spoleczne, estetyczne, z któremi jednakże 
przy dokładniejszej analizie nie możn aby ich utożsamić. Wszystko 
to biorąc pod uwag~, uznać musimy, i:2: pytanie: czy istn ieje typ 
-organicznie arel igijny i po czom mo:l:naby go rozpoznać, na razie 
pozostawione być musi w zawieszeniu. W każdym razie llajbłi:l:sze 

uwagi pokażą nam, że skala mO:l:1iwych odmian religijności jest 
w rzeczywistości bardzo rozległą, i że mieszczą. si~ w niej formy 
życia na pozór niemające charakteru religijnego. 

Gdy przechodzimy do rozróżnienia typów religijnych, wydaje 
si~ zbytecznem prawie objaśniać, i:2: podział ten jest prtybHżony 

tylko i w pewnym stopniu dowol uy. Świadomość funkcyonuje 
zawsze jako całość, niema stanów lub aktów, które byłyby obja­
wami czystej myśli, albo uczncia, albo woli. Myśl jest wyrazem 
pewnej potrzeby, dążenia, a więc woli, i w oderwaniu od niej nie 
jest możliwą; wola ma cel, który jest wyobrażeniem, wymaga środ­
ków, które wypracownje myśl; nczucie jest bierną stroną aktu, 
który ze strony czynnej jest wolą, a w wyobraMniach i sądach 

szuka. dla sieb ie wyrazu i zaspokojenia. Tak więc i życie religijne 
jest fnnkcyą wszystkich sił psychicznego ustroju, i w doświadcze­
niu religijnem, jak je wyżej przedstawiliśmy, tak w całości jego, 
jak w pojedynczych momentach nie trudno odnaleźć zarówno pier­
w iastki uczucia, jak woli i myśli . Tern niemniej, jak w ogółuem 

życiu duchowem, tak w stanach religijnych, w różnych waruukach 
przeważajt\ te lub inne pierwiastki psychiczne, a o ile przewaga ta 

') Np. w sprawozdaniu podróżnika. Balata: MPlem i ~ Sakara nie ma :la.­
<dnej rtlligiij wierzą oni tylko w jakąś i8wtę N'goumba, której przypisllją 

wszystko, co icb zlego spotyka, a dla przeciwdziałania jej wpfywom używają 
letyszów, amuletów i t. p.~ Cyt. u H4!bert, Le divin, p. 244. 
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jest stałą, wybitną, to mówić możemy o duchowym typie wogóle,. 
lub o typie religijnym, o cbarakterze przcwai.nie uczuciowym, akty­
wnym lub intelektualnym. 

'ryp uczuciowy: 
Cały rozwój religijny dokonywa się na mocnem podłożu uczu­

ciowem, zwłaszcza uczllciem nacechowane jest odradzanie się i po 
niem następujący okres do zjednoczenia włącznie. Stan mistyczny 
lub religijny od stanu zwykłego odrużnia to, że towarzyszy mu 
nastrój wzr u szen i a. rozrzewniclIia, tkliwości. To, 
co stanowi treść rcligijno-mistycznych dośw iadczeil. może być my­
ślano w każdej chwili przez każdego: różnica poleg-a na tern, Ze 
w sŁanie mistycznym jest to myślano ze wzruszeniem, w innych 
razach jest myślane obojętnie. Wzruszenie to najbliższem jest może 
miłości, współczucia, a jednocześnie uwielbienia, zachwytu. Oznaką 

stanu tego jest stała skłonność i łatwoM płaczu, jak mówi~ mi­
stycy, "dar łez". Każde rozmyślanie, kontemplacya treści religijnej 
koiICZy się wylewem łez, a są to łzy słodkie, kojące. W okresach 
odpływu mistycznego, zoboiętnienia, znika dar łez, można myśleć 
to samo, wierz.yć, ale serce nie czuje, oczy suche - dlatego za­
pewne powszechne li mistyków nazywanie sL.'\nu tego stanem ,.su­
chości". 'r o sui generis wzruszenie, towarzyszące stanom religij­
nym, stanowi pozytywną cechę kontemplacyi i ekstazy, podczas gdy 
jako procesy iotelektua loe mają one charakter negatywny, polegają 
na zacieśnien i u pola świadomości i uwagi, na monoideizmie lub 
aideiznlle. Dzięki temu mocno uczuciowemu zabarwieniu kontem­
placya i ekstaza, które, jak wiemy, w normalnym rOJlwoju religij­
nym są tylko czynnikiem formalnym, psychologicznym środkiem do 
dalszego poza nimi leżącego celu, stają !'; i ę niekiedy same w sobie 
celem, przedmiotem llożądania, źródłem czysto egoistycznej intelek­
tualnej rozkoszy. Kwietyści, mistici mi1wres, lubują się w kon­
templacyi, usiłują jo. przeciągać, sztucznie wywoływać, przedmiot 
jej jest obojętny lub błnhy, jest to np. kontemplacya krajobrazu, 
drzew, kwiatów, wsłuchiwanie się w jakąś n ięsłysznlną ha rmoni~. 

W ten sposób także sztuka, muzyka stają się jakby surogatem 
życia religij nego, rodzajem modlitwy. W jednej z odpowiedzi ankie­
towych nMłoda panna·' powiada o sobie, że przez sztukę tylko 
czuje się blizką ludzi religijnych, bo nsztuka tym, którzy się jej 
poświecają, daje wszystkie wzraszenia, wszystkie niepokoje i wszyst­
kie uiebiailskie radości wierzących; troska o moralną doskonnłość 
ten sam wywołuje stan serca i umysłu u artysty i wiel~tącego;. 
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życie wewnętrzno artysty jest identyczne z r.ycicm wier74cego, 
wyrażają je te samo słowa, i, być mo 'że, niema cnoty religijnej, 
która nic byłaby także cnotą artysty" I). Towiański, który zresztą 

Jlotęlliał wszelką bierną kontemplacYę, mówi jednak, że "mod litwą 
jest muzyka wyższa, podnosząca duclw., i takiej muzyki używajmy 
jak modlitwy ... Artysta jest gwałtownikiem, porywającym skarby 
z Królestwa niebieskiego. Sztuk i pi!!kne odrywają od ziemi, budzą 

tęsknotę i miłość do św iata wyższego, przypominają, że świat, na 
którym żyjemy, nie jest ojczyzną naszą ... Nawet jedna nuta może 
zbawić c7Jowicku, bo ruch tą nutą obudzony, moze go podn ieść na 
wysokość chrześcijailską··,u 2). 

Wszakże ,zasadn.iczym uczuciowym motywem doświadczen ia 

mistycznego i religijnego jest miłoŚĆ. Właściwie jednak nie jest to 
ju:i. tylko uczucie, emocya, jako coś bicmego, czego doznajemy 
w pewnych waruukach i pod działaniem szczególnych podniet. Mi­
łoŚĆ mistyczna i religijna jest to sama .... usada, źródło i cel życia, 

o ile ono wychodzi )lOZa indyw idualne, jednostkowe istnienie. O mi­
łości takiej mówi BOhme, źe "istotą jej jest zasada wszystkich ),><l ­

sad, siła jej dźwiga niebiosa i podtrzymuje ziemię ... Miłość ta wyższą 
jest od Najwyższego, wi~kszą od Najwi~kszego. W Ilewllem znacze­
niu jest miłość ta wi~kszą. lui Bóg (gdyź przenika tam, gdzio Bóg 
znajdować si~ nic może), choć znów w na.jwyźszem znaczeniu Bóg 
jest miłością, a miłość jest Bogiem. Miłość jako najwyższa zasada 
jest przyczyną przyczyn, z której wszystko wypływa. Miłość jako 
najwyźsza Władza jest siłą sił, przez którą wszystkie one działają: 
Kto miłość t~ znajdzie, znajdzie Nic i Wszystko, Nic - bo wy­
zwolony ze wszystkiego, cc stwormllc, zatapia się w wiekuistej Je­
dności, W!lzystko - bo wszystko, co istnieje, jest dziełem miłości ... " 8). 
Wjednem" Wyznaniu u czytamy: "Jestem, bo kocham. Duch źyje 
o tyle, o ile o kimś miłośnie m)'śli, .lmiera - gdy niema, nie jest 
w stanie o kimkolwiek z miłością myśleć. \V porządku duchowym 
każdy istnieje I)rzez innych i dzięki innym, istnieje przez to, ~e 

inni o nim myślą i kochają go, i że on myśli o nich i kocha ... 
.życie nasze kurczy si~, zamiera w miar~, jak zaeicśnia się do sa­
mego siebie. Kto nie kocha i nie jest kocha n)', przestaje żyć na­
prawdę, żyje tylko fizyologicznie, cieleśnie. NaŁ.ąźenie życia ducho­
wego w równej mierze idzie z siłą i. przedmiotem miłościu • 

I) L. Am!at, Le sentiment religienx en .France, I90S, p. 165. 
') A. Towiailski. Pisma, t. n, str. 460 i nut. 
') J. BOhmc, Dialogues on the lupersen8nal life, ed. Rolland, p. 41 n. 
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Ponieważ odrodzenie i rozwój mistyczny znamionuje się spo­
tęgowaniem życia duchowego, to wraz z nimi budzi się i potęguje 
siła miłości. Momenty największego ożywienia i podniesienia mi­
stycznego są to jednocześnie ekstazy miłości . Miłość tak dalece 
wypełnia świadomość mistyczną, że wystarcza sama sobie) jako 
proces i działanie staje się samą. treścią doświadczenia, a przez ro­
dzaj hypostazy staje się jego przedmiotem. Tak dla Ruysbroecka: 
"Bóg-to jest miłość, miłość nigdy niezaspokojona, która wiecznie 
woła: Kochajcie, kochajcie miłość, wieczną miłość... J wszystkie 
władze duszy odpowiadają: Kochajmy tę miłość bez granic, która 
nas wiekuiście umiłowała", a w ekstazie, "w niewiadomośc~ nie­
wiedzy i mrok u, Bóg i my stajemy si,! jednym, niegasnącym po­
?arem miłości, jednym płomieniem, jednym globem ognia" I). Po­
dobna nuta brzmi i w sercach współczesnych: "Na początku, !lonad 
wszelkim czasem, absolutna twórczyni czasu, jest miłość - mówi 
FichŁe - i miłość jest samym Bogiem, w niej on jest i przez nią 
trwa" 2). Dla Tołstoja Bóg nie ma w sobie nic osobowego, a jednak 
"jest to coś rzeczywistego, jest to wszystko, czego dotykam i co 
czuję pod formą miłości. .. " Wyznawcy współczesnej sekty amery­
kańskiej Christian Science także nie uznają Boga osobowego, Bóg 
jest dla nich tylko "zasadą", między innemi - "zasadą miłości". 

Ale uczucie nie może sit: dlugo zatrzymać na wyżynach ab­
strakcyi, szuka. ucieleśnienia, stwar,m sobie przedmiot konkretny, 
którym jest Bóg osobowy. Pojt:cie to jednak Boga, jako przedmiotu 
miłości, w odróżnieniu od takiego? pojęcia, będącego wyrazem pe­
wnych potrzeb moralnych i metafizycznych, otr.tymuje szczególne 
cechy, idea nabiera krwi i ciała. Bóg miłości jest to przedewszyst­
kiem ten Bóg, który raz kiedyś "sŁał się ciałem i mieszkał między 
nami". I miłość mistyczna, obrawszy sobie i urobiwszy obraz Boga­
człowieka, z kolei sama przystosowuje się do niego, staje się co­
raz bardziej ludzką i cielesną. Jest to już prawie miłość człowieka 
do człowieka. A ponieważ najwyższym, najdoskonalszym przejawem 
tej miłości jest miłość kochanków-małżonków, to ona właśnie staje 
się wyrazem, symbolem, powszechną niemal formułą religijnej mi­
łości mistyków chrześcijańskich . Pierwowzorem literackim jest tu 
"Pieśil nad Pieśniami", rozumiana jako obraz duszy rozkocbanej 
w swym Bogu i do niego tęskniącej. Tak, na kanwie Pieśni tej 

') De la vtaie contemplation, Ch. ::UJI. 
' ) "\Verke, v. Mediena, V, 255. 
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'Od św. Bernarda do Fenelona w nieskoilczonych ,>,'aryantach snuje 
się mistyczno-miłosny poemat, w którym dusza jest kochanką, oblu­
bienicą, małźonkq, a Chrystus - kochankiem, narzeczonym, mał­

żon.1dem. Komentując "Pieśń nad pieśniami", pisze św. Bernard: 
"Jest to pieśń ślubna, wyrażająca czyste uściski dusz, zgodność 

-charakterów i naturalną czułoŚĆ. Ten pocałunek nie jest to złą­

czenie się ust, ale raczej udzielanie sobie radości, odkrywanie sobie 
tajemnic, przedziwne i nadzwyczajne zmieszanie się wyższego świa­
tła i duszy niem rozświetlonej. I dla wyrażenia uczucia, wiążącego 
Słowo i duszę, nie wynaleziono słodszych nazw jak małżonek i mał­
żonka., którzy wszystko mają wspólne: wspólne dziedzictwo, wspólny 
dom, wspólny sŁół, wspólne łoże, wspólne wreszcie ciało ... Dusza 
jest jak czysta małżonka, która. żyje świętą miłością, a. nie może 
ukryć zupełnie ognia, który ją pali". Hugo de Saint-Victor w trak­
tacie o "Zaręczynach duszy" u)>omiua ją, iżby nie prostytuowała się 
z obcymi, jeśli chce, iżby niebieski małżonek wiernym jej pozostał 

i darzył ją swymi uściskami. Rys7.a.rd de Saiut-Victor mówi, że 

"spokój i czystość duszy to łoże, na. którem małżonka spoczywa 
i oczekuje śród nocy Umiłowanego". ,,0 gdzieżeś się ukrył, ko­
chanku? - woła dusza u św. Jana od Krzyża - opuściłeś mię 

w udrękach moich, odbiegłeś jak jelen, zraniwszy mię. Wy~złam 7.3. 
tobą, wołając, ale już byłeś daleko... Ukaż mi się, niech umrę od 
pię:kności twojej. Wiedz, że chorobl} miłości leczy tylko obecność uko­
chanego i widok jego oblic7..a ... " - W popularuo-mistycznych utwo­
rach francuskich z XV wieku, w rl}kopisie znajdujących sil} w pa­
ryskiej Biblioteque Na.tionale, temat powyższy przybiera już formy 
Jlaiwne i trywialne. Chrystus wysł;flpuje jako "beau jouvencel"j 
jako małżonek życzy sobie "qne la porte resŁe close. I'epouse le 
voit louguement face ił. face, et baise bouche a bouche, et em­
·brasse cueur a cneul', et estraint si forment qu'elle eutre tonte 
dedens Itli .. : et est euivree d'amour". Jeden z rękopisów zawiera 
w formie dramatycznej długi opis mistycznego związku, oświadczyn, 
"Za~czyn, przygotowafi do ślubu; w dramacie jest pięć osób: "l'es­
pallS et l'espouze, et le pera de I'espous, et le bon ange qui sera 
messager pour traicter la mariaga, et may le facteur" - Jezus­
oblubieniec, Dusza-oblubienica, Bóg-Ojciec, aILioł-dziewosłąb i autor, 
zapewne jako świadek albo drużba:' I). 

Wszystko to w intencyi, we właściwym sensie, rozumiana jest 

') P. Ob. Olllmont, Le Verger, le Tempie etla Cellllle, Pana, 1912, Cb.IV. 
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symbolicznie, idealnie, wiele dosadnych reali::.tycznych zwrotów tłó­
maczyć może czy!oto Iiterllckie naśladownictwo ,.Pieśni Dad pie­
śniami", wschodnią zmysłowością przepojonej. Nienmiej przecież 

przy tak silnom napięciu uczuć j żywcm dz iałaniu wyobraźni i w tych 
religijnyclI uniesieniach nieruałym musiał być udział czynników 
czysto ib.yologicznycll. A św. Teresa, przy całem jej uduchowieniu 
i moralnej cqstości, jednocześnie byla zbyt dobrym psychologiem, 
ażeby ich nie dost l'zedz i nie wypowied:deć. "Gdy tak dusza szuka 
swego Boga, czuje ona z rozkosz,," żywą i pełną słodyczy, że cala 
prawie zamiera. Brak tc h u, nikną. si ł y f izyc z n e, tak że 
z wielką tslko t rudnoscią mogę ręką poruszyć:' - pisze ona o so­
bie; a w opisie "transwerberacyi" Jlow iada, że wysłaniec boskiego 
kochanKa, piękny cllerubinek, ze złotą, z płomieniem na ostrzu 
włócr.nią w ręku, ,.za;.łębiał mi ja. w serce aż do wnętrzności, 

a gdy ja. wyciągał, zdawało ~ię) że "''TUZ z nią wyrywa mi wnętrz­
ności, i zostawiał mię ogarniętą płomieniem miłości Boga!... 8111'0.­
wiało mi to nallzwyczajny ból, ale i najwyższą rozkosz. .Nie jest 
to cierpienie cielesne, ale czysto duchowe, jakkolwiek i ciało ma 
w n iem udzia ł , a n awet w wysokim stopn iu ~'). 

W tern przymieszaniu się pierwiastków zmysłowo-erotycznych 
wieln widzi poni?enie i zwyrodnienie uczucia religijnego. I nie­
słusznie, Niezależnie od tego, co będziemy mieli do powiedzenia 
o tern z pun ktu widzenia psychologicznej teoryi religii, tutaj na 
grnncie samego dośw iadczenia religijnego wskazać wypada objawy, 
które S3c w stosu liku do tamtych przeciwstawieniem, ale i dopeł­

nieniem, w których wyraża si~ rozwój religijny, idący w kierunku 
wprost odwrotnym. Gdy w ollisanych wypadkach miłość mistyczna 
szuka wcielenia i obleka si~ w formy zmysłowe, tak w innych 
wypadkach, być może niemniej od poprzednich licznych. widzimy 
dą?uoŚć przeciwną: miłość ziemska, zmysłowa, wskutek utraty swego 
przedmiotu zatamowana. w naturalnym rozwoj n, l)rzez cierpienie 
i odrodzenie otwiera człowiekowi oczy na rzeczywistość duchową, 
wprowadza go w świat nowy i w nim trwa sama, odzmysłowiona , 

uduchowiona, przebó:>Łw iona - za bóstwo swój utracony przedmiot 
ziemski mająca. 

Wiadomo, że już w zwykłych warunkach milosć " idcalna~ 

uszlachetnia, pobudza uczucia moralne, altruistyczne. Ze statystyki 
Starbucka wiemy, że "uawrócenia"' w związku są niewątpliwym 

') Vie, Ch. XXIX. 
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z dojrzewan iem płciowem, i :i':e większość ich zachodzi w wiekn 
młodzieilczym, przed 25 rokiem :i':yc ia. W normalnym przebiegu 
wewnętrzna odmiana, wywolana przez miłość, nic jest ZUjt głęboką, 
ani trwałą, skutki jej przemijają z nasyceniem uczucia. znajdujtJ, 
zresztą ujście we wzmo:i':onej działalności umyslowej lub ~połeczuej. 
Natomiast stan ten niezmiernie się poglębia i ma wszelkie cechy 
"odrodzenia", gdy uczucie zostaje niezasJ)okojonc lub pogwalcone, 
tała jego utajona encrghL zwraca.. się w sferę wewnętrzną i du­
chową, uczucie miłości ziemskiej pr1.echodzi w uczucie religijne, 
staje się religijnym kultem osoby koclwnej. Jako przykJad na­
suwa się tu naj)l'zód stosllllek Dante'a do Beatryce, ule wolę za­
trzymać się na wypadkach świeższych, 1Ii8to1'yc1.uie lepiej zatlOku­
mentowanych. Angl1st Comle swoją religię Ludzkości połąc,:)'ł z kul­
tem zmarłej kochanki Klotyidy de Vaux, która się stała S) robolelil 
tamtej i właściwie ją zastąpila. Był t.o knlt o charakterze zupełnie 
religijnym, codziennie Comte odlJrawiał Illodlitwę, klt:;cząc przed 
fotelem, na. którym siadywała. zmarła. i na którym składał pamiqtki 
po niej, potem szło ,.rozmyślanie" wydarzeń minionej miłości, mi­
łosne inwokac}'e; nadto w kulc ie t.ym były święta, dni zmarłej 

wyłącznie poświęcone, z pielgrzymką na cmentarz i szczególnym 
ceremoniałem I). Novalis po stracie uarzeczonej Zofii voo Kulm, 
dzieckiem prawie zmarłej, myślą sam za. nią idzie w .,świa.t nie­
widzialny", marzy o śmierc i , nie samobójczej, ale która przyjść ma 
przez samo jej I)ragoienio i postanowienie. 'l'ymcza8em żyje w kulcie 
zmarłej i w kulcie swego cierpienia. Wyrzuca. sobie, gdy o niej nie 
myśli, lub niedość czule. ,.Dqżę tylko do wyższych rozmyśla6 i do 
jej nastroju. O, ;1;e te:i': tak mało zdolny jestem na w),:i':Jnach prze­
bywać... D"iś o Zofii nie myślałem dl\ŻO, ale jednak trochę w ko­
ściele i z prawdziwem nabożeilstwelll, przynajmniej czułem, :i':e była 

przy mnie. Dobrze mi dziś było, byłem zimny wprawdzie, ale pła­

kałem.. . Wieczór poszedłem na grób Zofii, czułem się szczęśliwym. 
chwile entuzyazffiu, czułem jej blizkość, zdawało mi się, że stanie 
przede mną ... Wieczór zasypiałem z gorącą modlitwą do Zofii. Dla 
niej tylko żyć muszę, dla niej tylko istnieję - nie dla siebie i nie 
dla innyclI. Ona jest Najwyższcm. Jedynem. Gdybym tylko ka:i':dej 
chwili był jej godny ... Jedno dziś dobre miałem - myśl niewy­
mownej pustki, samotności, w jakiej od śmierci Zofii Zyję - z nią. 

') G. DumaB, Psychologie de deuJ: MessieB, 1905, cyt. u Pawlikowskiego, 
Mistyka Słowackiego, stroDa 237. 
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umarł dla mnie świat cały ... Ona umarła. więc i ja powinienem 
umr...:eć, świat Jest pustynią. Smierć moja b~dzie dowodem wier­
ności - aż do grobu ... Najpiękniejsze naukowe i inne perspektywy 
nic mogą mię przy życiu zatrzymać. Smierć moja ma być dowodem 
mego uczucia dla tego, co jest Najwyższe; prawdziwem poświęce­

niem - nie ucieczką, nie środkiem ratunku. Jest to moje powo­
łani e, w kwiecie wieku powinienem ze wszystkiem się rozstać. Teraz 
dopiero uczę się poznawać i cenić siebie - dlatego właśnie powi­
nienem odejść ... Kto ucieka od bólu, ten nie chce już kochać. Kto 
kocha, powinien wiecznie czuć pustkę, ranę zawsze trzymać otwartą. 
O Bote, pozostaw mi zawsze ten nieopisany, ukochany ból, tę smutną 
pamięć, tę żywą tęsknotę, to męskie postanowienie i tę mocną wiarę . 
.Bez mojej Zofii nic jestem niczem, z nią. - wszystkiem ... Chrystus 
.i Zofia!" l). - W ankiecie Arreała "Jt1łoda kobieta" pisze o sobie: 
"najwybitniejszą cechą mojego uczucia religijnego jest rle desir 
d'cterniscr l'amour humain" 2). A oto jeszcze jedno współczesne 

r 'Vyznanie": 
"Odkąd o(leszła - zrozumiałem, czem b.yła i co kochałem na­

prawdę· Nie ciało, nie obraz, nie głos, dotknięcie, ale osobę, indy­
widualność, ducha. I teraz to tylko istnieje dla mnie. 'J'eraz nie 
mogę jej wyobrazić jasno, na fotografii jest mi czemś obcem, 
u mimo to nigdy tak jej żywo nie czułem, tak ona dla mnie n i e 
i s t n i a ł a, jak istnieje teraz. Czyjeś istnienie - to nie zmysłowy 
fakt widzialny, dotykalny: to splot stosunków, działan i oddziały­

wań, uczuć i czynów, które wiążą go z Ilami - i tak ona istnieje. 
Cierpienie moje i tęsknota to tylko nałóg zmysłów widzenia, sły­

szenia, rozmawiania ... Ciało dzieli ludzi, rzeczywiste ich połączenie 
nastę.puje poza ciałem . Ludzie blizcy sobie, bracia, kochankowie, 
mąż i żona pr.lez długie lata pozost.ają obcy sobie, nigdy nie mają 
tego skupienia w sobie, natężenia duchowego, które pozwoliłoby im 
na wr.ajemne udzielanie się, wylanie, nigdy nie dochod74 do zupeł­
nej szczerości, zespolenia, umierają, nie powiedziawszy sobie rzeczy 
najważniejszych. Tylko wielkie nieszczE;lście, rozłąka, śmierć -
otwiera ich dusze i zbliża do siebie, dopiero się poznają, czują, na­
prawdę kochają. MiłoŚĆ staje się pełniejs7..ą, czystszą, znikają wszyst­
kie tarcia, sprzeczności , zniecierpliwienie, przesyt. Duch zasU:opuje 
.ciał o, staje się rzeczywistością obecną, działającą ... 

') NOVlIolis, Werke, v. Fricdemllonn, Th. IV : Tagebucher. 
") An~1Io1, I. c. 141. 
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"Nie wiem, kiedy cierpię więcej, czy kiedy czuję ból i płaczę , 
czy kiedy nachodzi 7.obojetnieoie. gdy niezdolny jestem czuć i pła­
kać. Ze strachem myślI}, że mogę utracić te zdolność cierpieuia. 
W tern cierpieniu zachowuję ją żywą, z chwilą kiedy bym przestał 

cierpieć, zdaje mi się, że umarłaby po raz drugi, teraz naprawdę ... 
"0 starym Bogu lat dziecinnych dawno zapomniałem, Iłowego 

nie czuje potrzeby, wystarcza mi, że jest jakaś sfera bytu, w któ­
rej ona istnieje i w której ja kiedyś będę... Ale czuję, że i temto 
jestem to bliżej, to dalej od niej, że niekiedy z nią się zespalam, 
jednoczę; wtedy gdy czuję, chcę, robię, tak jak ona czułaby i ro­
biła. Przypuszczam, że jest to to właśnie, co starzy mistycy nazy­
wali unią z Bogiem. Czuję, że każdy czyn dobry łączy mie z jej 
duchem, że przez czyn taki utwierdzam jej istnienie, pomagam jej 
żyć... Czynem moim najwyl,szym, najlepstoym, czynem odkupienia 
byłaby - śmierć, prl.ez nią urzeczywistniłbym całe bóstwo w so­
bie i tego ducha, którego pragnę, żeby żyl, spełn iając ten czyn, 
będe mial pewność najwieks".ą, dowód ostateczny, l,e duch ten istnieje. 
I jakaż może być większa miłość, doskonalsza jedność z umarłym, 
jak nie śmierć - wspólna śmierć.. . Ta myśl uparcie mi powraca, 
że przez śmierć ją odzyskam ... A jeżeli tam jest nicość? 1'0 nie 
zmieni rzeczy, zjednoczen,io jest to jedność stanu, będę z nią jednem 
w nicości, nie idzie mi o szczęści e. o życie, ale o ten akt miłości 
i ofiary, który przez to byłby dokonany... Najlepsza część duszy 
mojej wyrywa się do śmierci, trzyma mie tutaj tylko zwierze ... 

"Rozumiem teraz, dlaczego pami~ć drogich zmarłych jest rze­
czywiście świ~tą - oni stają się świ~ci ... Wszystko, co było w nich 
ziemskiem, drobnem, slabem, teraz odpada, zostają czyste, wzniosłO' 

postacie, w których jest tylko dobro, piękno ... W ciętkich chwilach 
wzywam jej pomocy, zwierzam sie jej z trosk, krzywd, modlę się, 

składam ręce, padam, tarzam się lIa z.iem.i... l mienia jej nie wymlY 
wiam, tylko do osób współczujących, wtajemniczonych, rozmawiam 
o niej tylko oz tymi, dla kt()rycll takie jest świetą, i z kt()rymi 
pr..:ez nią czuje sie zespolonym ... 

"Niekiedy w nocy leżę przed zaśnięciem, zajety obcemi my­
ś lami. Naraz doznaję wrazeuia, że ktoś stoi przy mnie i pochyla 
sie nademną... myślę, ze to ona ... " 

W wyznaniach tych mamy wszystkie niemal pierwiastki mi­
stycznego i religijnego doświadczenia. Widzimy, że jak miłość ze. 
iródcł mistycznych płynąca, aktualizuje się w formach zmysłowych, 

tak miłość ludzka, kochanków, mał2;ooków, in potentia kryje w sa-
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-bie miłość mistyczną i w pewnych warunkach obleka sit: w postać 
reI igijną l). 

Oprócz miłości, oraz ogólnych wZrUS7.Cil tkliwości i kontem­
placyi. jako uczucia. nadające st.ałe zabarwienie niektórym formom 
;i:ycia religijnego, wymienić jeslIcze należy uczucie gr7.cchn i winy, 
oraz zwią/'.ane z niemi uczncie zależności, oraz potrzeby oparcia, po­
mocy, ucieczki, uspokojenia. Dla każdej z form tych znaleić można 
Jlr.lykłady w biografiach i materyale ankietowym. Nie zatrzymując 
fli~ już nad nimi, charakterystykę tę typu ucznciowcgo uzupełnię 

tylko przytocy.eniem paru poglądów na i stotę religii; poglądów, 

które widocznie oparŁo zostały na doświadczeniacli lub obserwacyi 
typu uczuciowego i jego dążenia wyrażają. Należy tu np. znalle 
określen ie Pascala : La. religion c'ast Diell sensible au coeur; 11 t.'\kze 
odpowiedź, jaką przez Faltsta daje Goethe na llytanie: czy wie­
rzysz w Boga? i czem jest Bóg? 

Wer darf ihn nennen? 
Und wer bekennen: 
l eli glaub ihn ? 

Erfull davon dein Hen;, 80 gross e$ illt, 
Und WenD do ganz in dem Gefllhle scHli' bist, 
Nenn' es dann, wie do willst, 
Nenn', Glnck! Ilerz! Liche j Gott! 
Icb habe kainen Namen 
Dafllr! Oefnbl ist alles ... 

W filozofii pogląd ten prze(lsf.awia Scllleiermacher. Istotą re­
ligii według niego nie jest ani myślenie, zrozumienie świata, j~.k 

metafizyki, ani działanie, jak moralności, ale wyłącznie intu icya 
i uczucie. Jest to uczucie, którego doznajemy w kontemplacyi po­
szczególnego przedmiotn, jako części całości i w świetle tej całości , 

jest to zmysł i poczucie n ieskończoności, a 7,urazem jest to intuicya 
i uczucie zależności - zależności części od całości, człowieka 0(1 
wszechświata, od Boga. Szczególnie zaś nacisk kładzie Scbleier­
macher na odrębność religii i moralności: postępowanie człowieka 
może i powiuno być moralne, ale uczucia religijne nic r74dU\ po-

') Rozumiał to Platon. Mil o)ść w najde8kenale~ej postaci, mllo)ść bez­
względnego , wiecznego Pi~kna, ma u nieg, charakter IIczucia religijnego. 
(5 y m p o 8 i o n). l'or. A. ZieleucJ:yk: Drogi j be~drob 6lo!o6i (Miłoś~ pJatoó­
~ka), 19 1 ..... 
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-atępowaniem, Qnc tylko powinny mu akompaniować, jak ffiozyka, 
uczucia religijne 7. natury swej paraliżują czynne władze człowieka I). 

Zbliżonym do tego jest nowszy pogląd Htjffdillga: uczucie reli­
.gijne według niego ściśle wiąźe si~ z losem, jaki spotyka to, co 
dla człowieka ma warto~ć, jak życie, miłoU, dobro, piQkno, prawda; 
o ile wartości te są pewne i zabezpieczone, człowiek nie ma religii, 
rodzi się ona z doświadczenia, ?oc i stnienie i zachowanie wal'tości 

tych zależlIc jest od porządku rzeczy wyższego, przechodzącego 

wol~ i władzę człowieka. Religia jest to potrzeba, dążen.ie do za­
chowania wartości, rdzen iem religii, jej aksyomatem jest wiara 
w trwałość i zachowanie się wartości I). 

Op ierając s ię Da jednem z uczuć religijnych - uczuciu świę­
tośc~ Durkheim za cechę wyróżniającą stan religijny uwn:i:a npo­
dział świata na dwie odrębne dziedziny, z których jedna obejmuje 
wszystko, co jest doczesne, ziemskie, świeckie - prophane, i drugą, 
która r.awiera w sobie to, co jest św ięte, uświ~cone - sacl'ei świ(t 

temi zaś być mogą nie tylko bogowie, duchy, a~e i pl"/.edmioty 
i zjawiska natury, CZylly człowieka, obrządki, słowa 3). 

(D. c. n.) J. Wł. Dawid. 

Kf\l'IlL LEI'IO NNIER. 

J'sllis PliS uu paien pOllr 80uffrir aiusil 
(L6 Mai - Lemonllior). 

O doux! 6 illnooeut ot delicieux IInimml 
homIlin! (Lemonnier). 

Na wszechświatowej wystawie w Brukselli w r. 19 10 sekcya 
literatury belgijskiej r.ajęła kilka saL Dziwną była zaprawdę ta 
wystawa literacka. Na ścianach portrety wsz}"stkich najw) bitniej­
SZI ch autorów, a niemal wszyscy żyjący. PrM\ ie żadnych pamiątek, 
wspomnieli, ech przeszłości ... Prócz autografów Karola De Coster'a, 
prócz portretu van Lerberghe, przewil\zanego krep:" ani jednej 
mela ncl.olijnej Iluty. 1l1ianQ tu wygłosić cały cykl konferencyi o lite­
raturze belg ijskiej. Na jnaugu rac~'jnym odczycie sala była przepeł-

') li'. D. E. SCbleiennacher, Redeu Uber die Religioll, II, i Chri~tliche 

G1nubenslchre. 
") H. Htiffding, Religionsphilosophic, 8. 95 n., i VI, Congrc8 Internation. 

de Pllychologie, 1910 l. c. 
l) E. Durkheim, Les formes ~1~meDtaires d.l. Vie religieDlle, 1012, p. 50 n. 
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uiona. Dobijano się o Dl1eJsca. Nat.rętni cud7..oziemcy staczali for­
maille walki z tutejszymi literatami. 

Wreszcio zjawił się za stołem prelegent K. Lemonnier. Czło­

wiek wysokiego wzrostu, barczysty, zwięilc zbudowany. Pod 1'01.· 
wichrzoną rudą. czupryną tW3n prawie cynobrowa, opalona. Pochyły 
spad czoła, wstrzymany smugą rudych krzaczastych brwi. Oczy 
jasno zielone, duże, przenikliwe. Osta grube, mięsiste, krwawiące 

ciepłą czerwienią pod twardym szponem rudych wąsów. Szyja raz..· 
dęta. Od całej postaci, od szybkich drapieżnych ruchów szedł jakby 
upojny czerstwy żar, gorąco. A może wrażenie to wzbudzał głos. 

Lemonnier'a. Głos stflrgany, przeżarty, przepity, llfzerośnięty sam­
czą, zawudyacką chrypą· 

Po kilku minutach dość sztywnego początku, podciągnąwszy 

odpowiednią ilość razy szerokie mankiety, odsłaniające rude, jakby 
w miedzi wykute przeguby - Lemonnier ożywił sif;l. 

Rozd!!ły s ię po~żue tętnice szyi ; brwi ściągnięte gwałtowuem 

drżeniem zbiegły si~ w wi~i gorącą, z pod której patrzyły oczy 
wielkie, dalekie, połyskliwe jak stal. Porwał go temat, chwila 
i miejsce. 

Miejsce było poniekąd - uroczyste... Wszak tu właśnie, na 
wszechświatowej wystawie w obliczu różnych nacyj, z dawien dawna 
zaMntonych w literaturze, przemawiał młodej literatury belg-ijskiej 
pierwszy twórca i pionier, ojciec - Nestor. Chwila była podniosła,. 

bo na ten odczyt inauguracyjny sŁawili się wszyscy prawie literaci, 
wszyscy związani z L emonnier'em długami wdzięczności ... 

A temat? Tematowi, literaturze ojczystej, poświ~cił Lemonnier 
całe swe życie, czyniąc ją celem wszystkich swych niezmożonych 

sil, olbrzymiej pracy, wspaniałego talentu, wreszcie wszystkich cier­
pień i upokorzeń. 

Czasy, w których zaczynał, były tak ciężkie, smutne i jałowe,. 

że jako "czasy" w historyi literatury belgijskiej zupełnie nie istnieją. 
Minęła już poczciwa epoka pierwszych wzruszeń, kiedy to H. Con-· 
science zapoznał Belgów bogobojnemi powieściami z przeszłością 

historyczną. W ciszy dokonał swych zamiarów belgijski Chateau­
briand, Pirmez, pisarz o dużym smaku i żadnej indywidualności. 

Karol de CosŁer w swym "Till Euleus}liegle'u" poło?:ył kamień wę­
gielny pod budowę, która, rzecz szczególna, powstać mi~ła z od­
wiecznej walki, ja.kf\ na ziemiach Belgii wiodły germański duch 
i romańska forma. Brakło jednak budowniczego. W dorabiającej się 

materyalnie Belgii toczyło się wszystko po staremu, to znaczy, 2e 
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piśmiennictwo szło za prtyk1adem francuskim, przerab iając paryski 
szyk na cięikie brukselskie kopyto, ie muzycy i malarte (C. Franek, 
bracia Stcvens'owie. Rops i w. i.) uciekali do Paryża} że wres7.t:ie 
mężczyzna, chCĄc{ oddać s i ę. I>i~miennictwu, uważany był po­
wszechnie za. leniucha lub wary ata (Lemonnier za to musiał skwi­
tować ze swej posady w mapistracie). W tym stanie rzeczy nastą­
piła zmiana po sław ll)' m coup d'etat, gdy cały szereg znakomitych 
wygnańców francuskich, jak Wiktor Hugo. Qllinet, Deschanel, Ball­
delaire, osiadł w Belgii Wszyscy młodz i adepci sztuk pięknych 

grupować się. jęU koło Bandelai r'a, l)Od którego wpływem wystąpił 

Lemonnier z samodzielną pracą o salonie brukselskim z 1863 roko 
(en vento e1lez l'allto11l', chaussec d' Ixelles 46). 

Broszurka fa zwrócilI!. na siebie Odra7:ll uwag~ francuskicb 
wydawców, którq powołali IJemounier'a clo P<lryta. Pr/.ez kilka lat 
trudnił s ię tu dziennikarstwem. 

Jest rzeczą. charakterystyczną, 2e Lemonnier, największy pro­
zaik belgijskj, nie wystł\pił po ra" pierwszy z utworem oryginal­
nym, lecz z krytyką Salonu. 'l'łómaczy się to ekskluzywną. miłościl\ , 
jaką otacza. społeczeil stwo belgijskie sztukę malarską. Pisane tu­
tejsi zazwyczaj debiutują. jako krytycy. Jedynie pod tym pozorem 
wkupowali się byli w łask i publiczności pótniejsi koledzy Le­
monuier'a, jak Vu!Jaeren, Picard, van Lerberghe i w. i. 

Lemonnier-krytyk jest wyjątkowem zjawiskiem w historyj 
sztuki XIX wieku. Obdartony znakomitem, rasowem okiem Fla­
mand a, nieomylny w swym instynkcje, kochający brutalnie i gorąco 
zipmię ojczystĄ, stał s ię dla malarzy belgijskich mecenasem i opie­
kunem, jakim nie może si~ posz~zycić żadna inna szkoła europejska.. 
W pf7.cdziwnej tej potyteczuości dużą l..asadniczą rolę odegrała ta 
piękna namiętna zachłanność, z jaką L emonnier patnył na wszy stko 
co belgijski<>. Ta łakoma miło,;ć swoistej natury, swoistt'go koloru 
wybuchła w Lemonnier wielkim płomieniem, jakiego od tak dawna 
nie znała sztuka belgijska. 'fa potężna miłość dl:l ła wystąpieniom 

Lemonnier'a siłę i 1H"1.ekonanie, nal ężaj!\c głos jego do brlmień 
rOzkazu. Nłłjpięknif'jszem zaś w tem uczuciu prąwiązania było, że 
Lemollllier nigdy nie wynosił swoich, kosztem cudzych. Napisawszy 
klasyczne poprostlI stlldyum o Courbet'cie zwrócił się do wielkiego 
malarza. belgijskiego P . Dubois, wskazując mu sposoby porzucenia 
Courbet'owskiej mllniery i stania się sa mym sobą. Zachwycony 
pi erwszymi sukcesami młodego wówczas KI. Monet'!I, z całą luryą 

swego wspaniałego temperamentu nmcił się Lemonuier Da młodego 

12 B 
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hl. Clausa, zwracając jego talent ku pejzaiowi ojczystE'm u. Wreszcie, 
co nnjdziwnicj sze, nie kto illm, jak I.rmonnier, pOkazał Meuruer'owi 
zag-łęb ip weg1owe, a potem radził zm ienić llendzel na dłuto. 

Można bez wahania twierdzić. że całe pokolenie artystów, 
które wzorem popr'.led uiego rozprószyłoby się po świeci ", Lemonnier 
potęinem swero wezwani!'ffi zatl'z'ymał w kraju. Wielka praca pod 
tytułem "Ecolo de pei nture belgo" koronuje długoletnią jego pracę 
krytyczną. Jest to arcydzi f'ło sztuki pisarsk iej i krytycznej. Jęz,yk 
gibki mieni się, j ak mienią się palety tych kilkudziesięciu znako­
mitych malarzy. Słowa nabierają polotu pastelowych pyłów, lub 
ugnieciono w szerokiem zdaniu l śnią, Il iczem prl.cświeŁne tęc:r.e 

olejne. Nie wyczerpuje się i ani na chwil ę nie mdleje r07..kosz opisu. 
Chytry, niemal ś ledczy podstęp, z jakim badacz wykrywa cudowne 
prz (~bicgłości roboty malarskiej zstępuje w głąb, ku j ądru rt.eczy, 
ku ziemi. 

"Ecole de peinture" i drugie raczej opisowe niż krytyczne 
dzieło "La Belgique", to dwa wielkie wyznania I,emennif'r'a, które 
rzu cają osobliwe świaUo na całą jego twórczość powieśdową (}ty~ 

tając "La Belgique", mM się wrażen ie, że znakomity artysta zdjął 
wspllDialą, potężu/\ maskę swej sztuki i przys~pl1je do umiłowanego 
prtedmiotu w całej prostocie swych uczuć. Bohaterkl\ tej pracy jest 
sama. Belgia, j ej miasta, wsie, pamiątki ; Ilostaciami wielkie mo­
menty, wydarzeniami zbiorowe wysiłki narodu. Oto rozwija się 

przed czytelnikiem na 600 kartach wielk iego in quarto wezbrany 
nurt opi..;u. Ani na chwilę nifl stygnie gorący jego dech, nie po~ 

wtarzają. się barwy tak, jakby oblicza wszystkich miast., l śniell in 

rzek, sine łusk i morskiego pobrzeża, rozkoszne kudly ardeilskich 
~ór, grząskie zloto piachów nadmor~kich, jakby starość wszystkich 
zabytków i młode Łryskająctl zdrowie wszystkich nowych domów 
pracy tego kri/ju - wyszły właśnie z serca pisar za. 

GWlłłłowna, namiętna, poprostu zmysłowa miłość ojczyzny, to 
przewll.1:ająca nuta w dziele Lemonnier'a, a również główna ostoj a 
jego indywidua.lności. :Milość ta była tak głęboka, że ar tysta w po­
wieściach !lwych bezpośred nio nigdy jej nie glo"ił. Nie pomniej szył 
jej by jednem słowem rzeczonem a. the:le. Wyprłniała ona wszystk iA 
jego pisma., będąc powietrzem życia, które tworzył. Belgia, Belgo­
wie - to jedyny świat, w któr}'m Lemonnier mógł s ię rozwijać, 

Ale w stosunku do swej ojczyzny (wbrew n.icznośnemu Barres'izmowi) 
nie był bałwochwalcą . Przyjmował ją bezwzględnie, ogarniał uczu~ 

ciem świadomie taką, jaką. była . Było w tem ujęciu coś niczm.lernie 
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matcryalllcgo. Zda się. chodziło Lemonnier'owi pl-l.cdewszystkiem 
o stwierdzeni e w swych dziełach wszystkiego, co jest w ojczyźnie. 

'rego t11 "dotąd" nikt nie zrobił. Autor "Belgii" nie kazał l{ld~dom 

i sprawom swego kraju. Z niesłychaną zwinnością, z żywiołowym 
rozmachem wczuwał się we wszystkie warstwy swego narodu. Nie 
uczył go, pragnąc nadewszystko być n1m w całej skali i rozcią­

głości klas społecznych. Nie cierpiał, lecz żył za miliony, czy ściś lej 

7..a tych sledm milionów krzykliwych, mrówczo pracowitych, pijackich 
i mistycznych Belgów. 

Powiedziałem wyżej, że miłość ziemi ojczystej była ostoją in­
dywidualności autora. Dość przejrzeć całe jego dzieło, siflgające 

cyfry stu tomów, by się o tern przekonać. Lemollnicr jako artysta 
podlegał niewolniczo obcym wpływom. Zalei,ność jego od Zoli jest 
uderzająca miejscami. W tych stu tomach Flaubert, ~Jallpassant 

Zola, Peladan, nawet pani Rachilde i Rosny, nie mówiąc o pomniej· 
szych, mogliby wybrać k ażdy po jednym, po kilka tomów i orzec: 
posądziłbym o plagiat, gdyby nie ... Gdyby uie to, że obca. szkoła, 

maniera, owiane, przepojone były odr~bnym charakterem. Charakter 
ten niespodziewanie przez Lemonnier'a wprowadzony do literatury 
francuskiej, a nawet światowej - to dusza belgijska. 

Typowym jej przedstawicielem mniej od Verbaeren'a wieko· 
pomnym, lecz bardziej szczerym, był właśnie Lemonnier. Obdarzony 
świetnem spojrze niem Flamanda, pełen północnej, twardej, wybu­
chowej gadatliwości, zawzi~ty miłośnik słowa- pien\'szy zrozumiał 
tę dusz~ germańsko-romańską. Techniczne wzgl~dy, wynikające 

z owej mieszaniny rasowej, zmusiły L emonnier'a do szukania no­
.... 'Ych dróg i sposobów pisania. Oto innym jązykiem wypadło mu 
opisywać, a 1.goła innym prowadzić dyalogi. Francusko-flamandzka 
i francnsko-wallońska gwara, nie mająca dotąd tadnych praw lite­
rackich, w myśl prawdy lokalnej wprowadzona do powieści , zasko­
czyła snobów, oburzając krytyków. A cóż dopiero, gdy Lemonnier 
w obyczajowych swych powieściach od prawdy w formie przeszedł 
ku prawdzie w treści, opisując swe społeczeństwo takiem, ja­
kiem było. 

Wystąpienia Lemonnier'[L "'Ywoływały przerażliw/\ wrzawę 

i oburzenie. (Je fus injurie avee nnanimite - mówił Lemonnier 
.o tych c7.asach - ma philosollhie date de ce temps). Do czasów 
autora "Belgii" snob belgijski czytał bezpiecznie Zolę, hraupassant'a, 
pl"leklinał panią. Bovary, ale pocieszał si~ , że to we Francyi -
n nas inaczej. "Nastał" Lemonuier z rasowem umiłowaniem do-

• 
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słownej prawdy widzianego i istotnie stwierdził, że "u nas inaczej". 
aż się zaklęsły bogobojne koła obywatelskie... Raz, drugi, trzeci, 
piąty chciano go zmusić do milczenia. '1'0 w Brudze, to w Gunda­
wie prokuratorya konfiskowała I,siążki, stawiając autora pl~/'ed kratki 
sądowe za obrazerue moralności publicznej. Były to rozprawy je­
dyne w swoim rodzaju. Lemollllier, broniqc s ię, odczytywał przc(l 
ławą przysięgłych in extenso inkryminowane dzieło i za każdym 
nu'.em, wśród entuzyastycznych oklasków sali, bywał uwolniony. 

Wiele powieści tego Balzac'a Belgii poszło lub pójdzie w nie­
pamięć z czasem. Natomiast, niby kamienie węgielne przysl'.łych 

gmachów, pozost.t!uą "Happe-Chair", powieść z r.ycia robotniczego, 
"IJ6 Mai", "Le Mort", powieści chłopskie, wreszcie "Dl'oit au BOD­
heur", "Adam et Eveu i ,.Hallali", poświęcone zagadnioniu miłości. 

Lemonnier w "Happe-Chair" nie robi socyologii, nie rozwiq­
zuje problematu społecznego. Wystarcza IUU grążyć si~ coraz głę­
biej i głębiej w trakcie rozwoj u zycia bohaterów w rozwój krzywd. 
'l'rudno o naturalniejsze pr/.edstawienie sprawy. Szkoda, że "HapIle­
Chair", jak Zoli "Germinal ", nie jest tłómaczony na pols.ki język. 
"Happe-Chair" stoi bez porównania bliżej prawdy, prhytem piekniej 
jest pisany. Zola wyolbrtymia obrazy, Lemonnier żyje nimi. Zdo­
bywa się w "Happe-Chair" na tę tak jedyn8r w swoim rodzaju, 
breughel'owską, tkliwą dokładność w traktowaniu doli prostaczej. 
Konstrukcya. tej powieści jest bogata, obfita, muskularna i prosta. 
Tnkby komponował freski z zycia robotniczego Piotr Pa.weł Rubens. 
Powieść zaczyna olbrzymi opis fabryki w ruchu. Ludzie wodrębno­
ści indywidualnej wysuwają się na widownię dopiero wtedy, gdy 
jednego z nich spotkało nieszczęście. Nieszczęśliwy wypadek 1..atacza 
coraz szersze kręgi, w pośród których poznajemy osoby akcyi. Akcyą 
tu jest walka o byt.. Mężczyzna stawia w niej na karŁe wszystkie 
swe siły, kobieta wszystkie namiętności. Dzieje się to na łonie nie­
ograniczonej obojętności społecznej, przetkane genialną wizyą za­
gł~bia węglowego, obj~te czułą pamięcią wszystkich drobiU7.góW, 
zwyczajów i obrzędów życia robotniczego. 

Odczuwa i opisuje je Lemonnier o wiele udatniej od życia 

sfer "towarzyskich". Intrygi, cierpienia i radości klasy społecznej 

uwarunkowanej całym szeregiem bardziej lub mniej dobrowolnych 
niewołi nie dawały właściwego pola bezwzgl~dnoj zapalnej naturze 
artysty. Był szcr,eśliwym, był sobą dopiero wtedy, gdy stwarzał lu· 
dzi prostych lub półdzikich, gdy obcował z człowiekiem, wyjętym 

z pod Ilrawa, z pod wpływów otoczenia, żyjącym na tle llrzyrody .. 
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Typ taki stworzył i świetnie przeprowadził Lemonnier w po.­
wieści pod tyt ułem "T,e Mil", Historya prosta, romantyczna, jak 
romantyczną była tl;lsknota pisarza do innego, swobodniejszego życia. 

Kłusownik, chłop silny, odważny i zuchwały, w czasie burzy 
pod dr.lewem, gdzieś w złotem polu ardeńskich skłonów, poznaje 
s i~ z gospodarską córką. Dzieje tej miłości biegną na. tle głębo­

kiego lasu, wiją się wśród intryg wsi i rodziny, wiążi\ się wśród 

miejscowych uroczystości i kiermaszów. Wkrótce gospodarska córka 
ma już doŚĆ tego ,. nieprawomocllego" życia, bez uświęconej prty­
szłości . 'I'ymczasem kłusownik coraz widoczniej kręcący się kGło 

fermy dziewczyny, naprowadi'.a władze na swój ślad i trapiony dhlg1\ 
obławą ginie podczas pościgu. 'freść książki z pozoru malutka ura­
sta <lo poUlżnych rozmiarów 7..asadlliczego przysłowi a. O ludzie bel­
g ijskim, o wiecznej tęsknocie samca (enfin lachons le mot), o ni­
kłej, przyziemnej zdradzie kobiecej. W "Le Mili" dał autor litera... 
turze to, co kilkaset lat temu dał Rubens malarstwu w swym ,.kier­
maszu", co prled Rubensem stworzył stary Breughel. Wypowie­
działa s ię w "Samcw' bujna-, obfita natura I.emonnier'a do cna, za. 
całe życie i śmierć, ku granicom wiecznej tęsknoty i ciągłego od­
rodzenia: 

Jedyną opiekunka,. kłusownika podczas bolesnych chwil kona... 
nia w ustroniu leśnem jest mała półdzika, kiedyś, niewiadomo kiedy 
przygarnięta dziewczynka. Prtynosi ona wodę pragnącemu w swych 
zeschłych drapieżnych rączętach, podnosi jego głowę ku wschodzą­
cemu słolicu. Zcnłownć chce gorączkę spieczonych wnrg, pełna nie­
świadomego dzikiego poządania spędzić cbce dreszcz z ginącego 
ciała. Ona właśnie wypija ostatnie tchnienia i wśród krtewów, po­
szytych drżącemi łatami sloilCa, czuwa nad umarłym, którego stra­
szne robactwo toczy i zwolna rozstrzęllia po lesie. 

Nieznana ta dziewczynka biegnie, czai sil,l skrycie, nśmiechami 
błyska we wszystkich prawie powieściach Lemonnier'a. Spoczęła na 
wiecznie świeżem dnie wspomnień O'Homme en amour) zatopiona 
w strumyk n Jej stopy koloru wyschłego bukszpanu łaskocze sreb rna 
fala . .Jej bezszelestny śmiech - cr.eka. .. Srebrne włosy plączą sil,l 
po twarzy wedle ust., wychylonych z głęb in wodnych, niczem kwi at 
nenufaru. Zjawiła się w wieku ffil,lskim, gdy "dzik i człowiek" 

(w ,.Droit a u BonheurW
) pod wpływem miłości prl.ekształcił sie 

w budowllicr..ego przyszłych wsi) miast i dobrobytów. Licho ją wy­
łoniło z oćmy lasów i skusiła budowniczego na wygT'l.ane słońcem 
leże traw. Kusi zawsze, kusi wiecznie na łąkach, w górach, nad 

, 
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złotym brzegiem, w zielonej fali... Niósł ją wsr6d piaskó\f i pło­

wych djun, między willami jakiś rosły, zabijaka (La petite femme-­
de la mer). Oczy niewiastk i morza płoną w gorączce pod wąską. 
stru~ką zielonych włosów. Oczy przedziwne, podobne do głębokich 

emalii. Rzekłbyś, odbijaja, się w nich dalekie łodzie i wzdęte żagle. 
Łachman 7łota i jedwabiu okrywa jej maluśkie dziewicze piersi. 
Wśród dreszczów ziela pełza ten skarb nagiego ciała ... Wspierając 

się na pletwach, przybyła aż llad sam brzeg i znikła nagle w morzn. 
Zaś od tego czasu zagill qł słuch o starym drabie, co ją nosił Da. 
włochatej piersi i za kilka groszy pokazywał ludziom ... 

Kto ona? Forma elementarna, mówi Lemollllier, poniechana 
próba przedziwna, której dokonali ongiś bogowie pierwszych wieków. 

Tę;sknota czuła, której obecność wyrywa z serca artysty okrzyk 
potężny: Życie! Zycie llełne posiewów, pełne istot! Życie, które 
sprawiasz, że wznoszą się piersi dziewcząt! które dręczysz biodra 
samców! Miażdżą cię na mej piersi, by zgnieść twe rytmy, co. 
czerwonym wybuchem, niby wino, krążą we mnie!... 

Niewiasta morza uciekła w nurt nieskonczony. Po twardym, 
rudym, kosmatym obnosicielu zostało prÓŻne miejsce ... 

Lemonnier nie ma w literatur1.e belgijskiej następcy. Niema 
dziś nikogo, ktoby tak jak on potrafił widzieć kulejące życie mie­
szczanina, zbrodnię fabryki, uamiętność wsi, winę chłopską ... Bel­
gijski taniec, pijatykę, pogf'/.eb, bójkę czy łajdactwo. Jest więc te­
raz w tej literaturze chwila popłochu i wielkiej żałoby. Życie mija,.. 
pędzi, bieży, a niema oczu, serca, kłóreby zdolne było wszystlde 
promienie z mocą zatrąmać i przekazać. Nie podoła zadaniu młodszy 
od Lemonnier'a-Jer.ty Eeckhoud. Nie mniej w nim rasy i miłości 

ziemi, niemniej dobrej woli, lecz mniej talentu i mocy. Życie nie 
prLetwarza się w Eeckhond'zie, nic stapia jednolicie w formę dzieł. 

Hetmani on teraz pro'l..atorom belgijskim, lecz smutne to hetmaństwo 
żolnierza w brakn wodza. To też w obozie rozkład j niesnaski . 
1.'worzy się pod dowództwem nudnego salonowca DmuontrWilden'a 
rokosz - szkoła przyjaciół Francy i, grupa pisarzy, którzy nie llZIlU­

ja,c "starych", na nowo chcą BrukscU~ uczynić literacką miuiaturą 
Paryża. Inni, lepsi, jak Maurice des Ombiall.:X, Dclatre, Stiernet, 
w części tylko zroznmieli nauk~ mistrza. Poszli w swe rodzinne 
strony, szukając odrębnego koloru, tematu, lokalno-ojczystcj orygi­
nalności. Złamała ich siła i "piŁtoresque" środowiska.. KOlliuj ą, no­
tnją, podkreślają, lecz nie tworzą. Inni jeszcze, jak znakomity obser-
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waŁor drobnego micszczaftstwa - G lesener i jego naśladowcy, 

zamknęli sit:;l w danej klasie społecznej. 

Wielka linia, którą kreślił autor "S'amea", rozp rysła się na 
kawałki Nie bez racyi wolał Lemounier, tarzając się na łozu śmicl'­
telnem, że umiera pelen nienaw iści do świata. Dzieło artysty potężnym 
swym cieniem nie okrywa nowej wzrastającej budowy. Olbrzymi 
rozmach pisarza upadł w pustkę. Niecierpliwy kolos zdaJ się 

ogółowi grzecznym szlifierzem współczesnej prozy belgijskiej - niczem 
więcej, jak samcem krzykliwym. Wśród najmłodszych pisaią jest 
zaledwie jeden !lOWażny talent, który z czasem może powie słowo 
prawdy. Pisarzem tym mógłby się sŁać Franz Rellens, autor sze­
rokich paraboli (Les Cllattes LatenŁes), pełnych slanca, powiet rza, ziemi 
i wiary. Byle tylko pr~dzej autor "Ukrytych Jasności" i "Tych z p01.a 
wichru" (Les Bors le vent) zstąpił na ziemi~, wszedł w krąg ja· 
sności widniejących i jak Lemollnier pogrążył si~ w wicher życia, 

a nie stał pOi'At jego groźnym przebiegiem. Juliusz Kaden. 

E>II\ŁO-CZI\RNY KWII\T. 
(O rysunkach J ana Rembowskiego). 

~Wuell!.ko wraz bliżej (śmiem to za.­
powiadać) zobaczycie już w Europie kie­
runki te na jaw wychodzące; trzeba 
wi~, aby młoda szkola polska baczną 
byla". NOl"fCid. 

Own fenomenalna skala poczuć i "czujących widzeń" pisari'..a­
artysty, wibrująca nieuchwytnym światłocieniem lniędzy posępną. 

czarnością wizy i a jasną i cichą w swej )lełni szczytowych akordów 
mową :alilczeuia, której słowa bezbarwno a. losem ważkie, rozkwitają 
tajemniczo niby białe kwiaty, "uszczknięte z niw natury rzeczy", 
cała. ta migotliwa i boga.ta skala, od wyrocznego chorału nad upadkiem 
i zatratą Piękna, aż do owej proroczej zallowiedzi nadchodUl.cej 
jutr .. mi nowej estetyki, llF.leniesiouf\.. ze sfery literackiego słowa 

w świat sztuk plastyczuych, dałaby się upodobnić do rytmicznej 
w swych wzniesieniach i spadkach arabeski, będącej melodyą i mu­
zyką, w dziedzinie sztuki wyłącznie ideowej, jaką jest sztuka ry­
sunku, falującego pośród skali dwóch barw i dwóch tonów: białości 
i czerni. I możnaby powiedzieć, że poeta Norwid, który połowę: 

swego życia poświE!cił wykonywaniu illustracyj, rysunku i szty-
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charstwa, nie inaczej wyobrażał sobie odrodzenie sztuki, jak przez 
odnowienie i wzbogacenie jej zasadniczego czynnika: lini.i, linii wy­
snutej "jako powoju wieniec z muzy Chopina", przynoszącej rytm 
ludowych i narodowych pierwiastków. W Prometidyonie spostrzegał 
artysta prlez pryzmat najgłębszych swych upragnień całą osobną 

już świątynię, w której by się "polski duch raz wytł6maczył, usym­
bol icznił rozkwitłymi znaki", upiększoną freskami ,,0 Bazylianek 
lllE;lczcństwie'\ wśród stylizowanych liści koniczyny, stokrótek i pa­
proci "i w kos zacięciu łukiem, a nawet w drobnych arabeskach" 
radby widzieć pracę gorliwej dłoni, co z miłością sięga po treść 

zdobniczą swojskiego Iliękna. 

U progu tedy i w " .. 1rall in nowej narodowej estetyki jawiła 

się artyście wizya Sz.tuki, jako wytwór nietyle samoj plastyki ma~ 
larskiej, złożonej z barw i kształtów, ile raczej :r, IinH kom pozy· 
cyjnej, wil;lC rytmicznej, określającej syntetycznie dany motyw fres­
kowy symboliką rysunku, któryhy nadawał całości wyraz harmonii 
i ruchu. 

Z melodyki Chopi na, z żywiołu kształtujących sil narodowych, 
zogniskowanych w wyobraini twórczej, snuł się ten "zaśpiew" na 
nową linie muzyczn~ w sztuce, aby po póhvickowem kiełkowaniu roz­
błysnąć już jako potega świadoma swych celów w twórczości Wy. 
s]l iańs1dego, który melody~ poezyi stopił z rytmem swej plastyki 
w jedną całość harmonijnie artystycznego dzieła, oraz w :Mehoffera 
witrażowej sztuce, wyrosiej pierwiastkowo :r, motywów swoistych 
1 oryginalnych, II. w swoich skomplikowanych składnikach głęboko 
przemyślanego ornamentu, łączącej myśl twórczą dawnych wieków 
z :i:ywem poczuciem stylu nowoczesnego kształtowania. 

Norwid, kJadąc podwaliny pod b'lllach polskiej estetyki, prl.ez 
szczególne umiłowanie rysunku, którym znakomicie władał, 

wyodrębnił (może i nieświadomie nawet) ten r,apozna.wany u nas 
rodzaj sztuki z całego szeregu sztuk plastycznych, jako osobną 

ich gałąi, na odrębnych opartą prawach i zasadach. "Linia - to 
myśl" - mawiał on z artystami i z jej pomocą oddawał swe wra­
żenia i refleksye z tąsaJUl:\ siłą bezpośrednich, często gOf'I.kich 
alnzyj i oświetlen, z jaką. wyraMI się w swych pismach. NajczQ­
ściej tr{'ść reaJnie bezbarwna, oderwana od faktu lub wzorn w na~ 

tnrze, typ w swym najbardziej lIderl.aja.cym i skrajnym wyrazie, 
albo też stan, usposobienie, wynikło :r, krzyżujących się światło­

cieni mi~dzy umiłowaniem a rzeczywistością - to po wiekszej części 
treść i r..akres Norwidowego rysunku. Linia jego ma niekiedy tak 
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silne napu~cle przejmującego uczucia, że wprost drgać si~ zdaje 
~jakimś tajonym w głębi spazmem, jak widać to po rysunku, 
przedstawiającym w otoczeniu zabawek młodego chłopca, pogr1\· 
żonego jakby w śnie nerwowym, z twarzą boleśnie rozmarzoną; 

albo rysunek zatytułowany ,,8010'\ o Diirerowskim nastroju, wyra· 
żonym w postaci samotnej kobiety, kroc7..ącej wśród mnóstwa roz­
rzueonych bezładnie instrumentów muzycznych. 

poza tern Norwidowem dążeniem do zindywidualizowauia ry· 
sunku, panował u nas równocześnie jeszcze rysunek dawny, przejęty 
7. tradycyi klasycznej, niekiedy pełen rozmachu i werwy, jak II ma­
larzów koni i seen rodzajowych, i dzięki dopiero Grottgerowi i Ma­
tejce podniesiony do wielkości, godnej t.ych dwóch wielkich mistrzów. 

Jeżeli mowa o linli Matejki, to o tej nieodłącznej od jego po­
tQżnej wizyi malarskiej, z którą rysunek złączony jest w jedno 
wspaniałe historyczne dzieło. Matejko zbyt był malart;em, aby od­
dawać się rysunkowi jako osobnej, z innego św iata pochod7.ącej 

sztuce. Jego epos twórcza nal~l.Ucała sip, mu jedynie w przepychu 
wrażefr zmysłowych, w s7.3.cie barw i kształtów. '1'0 też liczne jego 
rysunki, jakkolwiek n051.& wybitne piętno indywidualneści misŁrt.a, 
stanow ią bądź to sŁudya z natury, b1\dź też szkice przygotowawcze 
do drJeł, które już w chwili pomysłu zjawione wyobraźni malar· 
skiej, r.ostały później wykonane jako obrazy olejne. St1\d też wiele 
takieh Matejkowskich rysunków, które wykończone są aż do naj­
drobniejszych szczegółów, przez swe raczej malarskie niż rysun­
kowe njęcie i modelowanie, działa na widza jak obraz. 

Czekał tedy rysunek polski na swege poetę, na kochanka. ryt· 
mów, kł.óryby, jak drugi Chopin, wyśpiewał muzyką linii swój 
wieszczy poemat. Tym poetą był Grottger. 

Z edrębnej organizacyi twórczej, z głębokiego odczncia poezyi, 
która jest duszą sztuki, rozwija si~ 11 Grottgera w ciągu szeregu 
lat sumiennej pracy na polu malarstwa, niepokonalne pragnienie, 
które nim wkońen z siłą entuzyazmu owładnie, aby w szeregu 
rysunkowych cyklów wyrazić wstr.-;ąsające dzieje powstania i prze· 
kazać wiekom tę naszą polską, a potem wszechludzką niedolę· 

Cięi:szymi wiec trudami, niż na poprzedniej drodze zmysłowo­
barwnych kreacyj, mnóstwem sprzeeznośc i, załamań i poszukiwań 
je"yła się tu praca artysty, który z.nikomym węglem i kredką za­
pn'gnął, wzorem poetów i myślicieli, nadać pozory rzeezywistości 
Jiwoim najserdeczniejszym uezuciom i ideom. Do tryumru słowa poetów, 
do królewskiej wizyi Matejki i do polonezowych akordów muzyki 
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dohl.cr.a się pot;t:t.uu sztuka rysunku, dzinlającego swą czarn(>-białą 

symfonią jak ton 1:ałobnej elegii, skandowanej ., w długie narodowe 
noce". Cykle wWarszawy", "Polonii", .. Lituanii" i "Wojny", to eŁa­
powe wzloty ich twórcy, natchn ionego miłością dla braci, a zarazem 
dyouizyjskie ulJojenie z dokonanej na nowej drodze przemiany zni· 
komego tworzywa w iście muzycZfitl narzędzie l). Do wielkiej po­
wagi i osobnego znuczeniu doprowadził Grottger rysunkową Iini(l, 
i choćby zasadniczy jej rys tkwił jeszcze w tradycyi dawniejszego 
stylu, to prlecic1 była to już nowa, wielka karta w sztuce polskiego 
rysunku, któremu odmienny kierunek miał nadać dopiero Wy­
SJliailSki. 

Zdefiniowanie psychologiczno-artystycznych warnnków, na ja­
kich zasadza się stosunek malarza i rysownika do jego stylu, wy~ 

ra:).ouego zapomocą linii, jest jedną znajciemn iej szych pytafi este­
tyki, zwłaszcza, gdy taki artysta jak Wyspiański, wkłada w st.yl 
swego rysunku całą swoją skomplikowaną i nieuchwytną oso­
bowość. 

Z zasobam i, jak stwierdzono, Matejkowskimi, z magicznego 
kn.lgu podobnych sił i oddziałań tradycyonalnych, wyrywa się Wy­
spiański, jakby 7. pr'lepalającego mu serce i duszę stOSIl czynników 
zbyt. realnych, by w feniksowej przemianie ulecieć w czysto du­
cllOwą atmosferę. Czy t.ym feniksem nie był i tu raczej poeta, niż 

malarz? Bo ta jego subtelna, pastelowa. kolorystyka) to nie to­
samo, co rozkosz oka i pendzla, nnrzającego się w radości natu­
ralnych barw i kolorow. Przygasły, jakby umyslnie tajony tar, zdra­
dzający w migotliwych refleksach, z jakich ukrytych głębi wyszedł 

i po tW/lrzach portretów s ię rozlał, nikły kolor więdnących kwiatów 

') Warto przytoczyć ustęp ol: lI.8tl1 Grottgera do narzeczouej, w którym 
widać upał, wynikły z pracy nad rysunkami do oyklu ~Wojny". Po ukoń­

czeniu jednego z karlonów pisał: ~Da Bóg, będę prędko 1; tem gotów, a wów_ 
CUS jak wiatr, jak. borza albo orkan będę lecial kn Lwown, a od strasznego 
lotn mojego powstanie wicher i będą się powalały dr~ewa wraz z korzeniem, 
i rzeki wystąpi~ II: koryt swoich i r;alej'ł pola i ląki i góry r:sdrżą u podstawy 
swojej i ltiemia lIię rozpadać hęd"ie na cztery strony świata, a ja naraz zlecę 
do aniOolka mcgo~. Na kr(itko przed nkończeniem • Wojny" pisał jelZet.e: .C"uję. 
że wielki świat jakiś, pełen tajemnicy dotąd, r;oczął mi lIię rozwidnia!'! i eud 
eoraz wyratnlej pokaz.)'wać. Na tle wszystkiego zdawalo mi IiI,! widziet, jakgdyby 
IIZQzyt i kranieo tego, do czego dążyłem instJnktowo i dOk!\d Ol" przY.8lł~e1 jui 
napewno powędruję. Zdawalo mi się, że moja prawica silniejsza, mój węgiel 

wymowniejszy, i że miejlOe, na którem Btoję, jes~ piedestałem jakiego!! p05l\ł,'U~_ 

(Cył. z dziela prof. Antoniewieza o Grottgerze). 
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i li ści o dziwnym zapach u wieflCów, co mają szczególny czar Da 
grobowcach kocbanek i królów, wreszcie fosforyczny blask butwie ­
jących trumien i koron, i na zawsze migocące wrażenie zaś\"iato­

wyeb świ ateł w dan tejsk iej źrenicy, co bystrem spoj rzeniem prze­
niknęła zd radliwe próch no Wielkości - oto widmowa kolorystyka 
poety-malar/'a. A rysunek sluży jej tu za kontur, równie jak 01190 

nieuchwytny. Kto okiem ducha widział caly patetyczny smętek rllz 

na zawsze umarłej, nigdy niepowrotoej Sławy, a słowem żywcm 

i palącem silił s ię wyrazić trugedyę sił walczących jeszcze w mro­
kach, by dobyć się na nowe, nowe ;l:.ycie, na moc i św iatło dla po­
zostałych i cierpiących ŻywYCłl, ten drtf\,cą reką będzie kreślił swoh 
wizYę i rysunek jej b~dzie przeto niezem wit:ecj, jeno zoakiem Sym· 
bolu, który jak muzyka, swą drżącą, falistą liuią owiewa wszystko 
wokoło i treść w sobie zamyka tajemniczą· Uduchowionym jest ry­
sunek Wyspiaitskiego i nawskróś lirycznym, a wierny istocie 
rzeczy, wyraża ekspresyę uczucia zarówno artysty, jak i epoki, 
prl.ccinanej błyskawicami na pograniczu dwóch światów. 

Trzeba było rzucić okiem wstecz na niektóre wybitniejsze 
u nas da."-n ości w dziedzinie rysunku, by módz mówić o Janie Rem­
bowsk im, artyści e, który wśród .dzisiejszych rysowników zajmujtl 
wil;lcej ni? poczesne mleJsee. Maina tei sądzić z coraz 
częstszych obecnie wystaw jego dziel rysunkowych, że rodzajowi 
temu oddaje się artysta z większym, nii malarstwu, zapałem -
widorznie odpowiada to bardziej jego talentowi i wewnf!trznej po­
trzebie. I zdaje s i ę, ii znaiazł już odpowiednią swej natu rze drogę, 
na której dał nam szereg pięknych tworów. 

Powierzchowna opinia, wra"liwa na pozory i cechy zewnętrzne, 
widzi w Rerobowskim przeważny wpływ Wyspiańskiego i w ten 
muiej więccj sposób załatwia się z arty~t~h który obok pewnych 
analogicznych pierwiastków i składników swej sztuki, kroczy swoją 
własną, odrębną drogą· 

Co do t. zw. wpływów wogóle - to te są u nas i wszędzio 
zresztą, najfałszywiej rozumiane. Gdzie tylko pojawią się jakie po~ 
dobieJistwa, jak ie analogiczne wyrazy i stosunki w dziedzinie two­
rlenia, tam zaraz pojawia się polieya krytyki i kładzie ostrożny 

napi s: tu są wpływy! I bojailiwi ludzie omijają ze strachem dom 
boży, pełen dziwów, dotknięty niby Z I.lrazą. 

Biorąc wszakte pod uwagę ogólną asocyacJę rzeczy, OWII 

analogię, juko jedną z zasad rozwoju świata, oraz oddziaływanie na 
odległość wieków niezachwianych prawd w dziedzinie kultury, mo-
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ralności i sztuki, czy1.: mo1:na wogóle mówić o jakiejś absolutnej 
oryginalności cZf'gokolwiek? Sokrates czy Platon, Buddha czy Moj­
żesz, Michał Anioł czy Kant, kaMy z tych herosów ludzkości ssał 

z piersi, która go t.ywila, i słllszną uwagę czyni Norwid, te nawet 
sam Jezus Chrystus nie ma tej ab8olotnej oryginalności, ponieważ 

we wszystkich czterech ewangeliach niema ani jednego porównania, 
kt6regoby jU1. w Starym Zakonie nie było. KaMy prostoduszny 
i szczery człowiek, każdy chłop prosty jest oryginalny. Oryginal­
ność jest to snmieDllOść w obliczn źródeł - dodaje Norwid. 

W zakresie twórczości sprawa ta jest wiecej skomplikowaną. 
Qrygioalność ściśle złączona jest z indywidualnością. Odrębność 

dzieł, tworzonych w zakresie jednej i tej samej formy, w tradycyi 
s7.kół, polega na szczerej sile, z jaką wyratoua została dana jaźfi 
twórcza. l samat forma ulega indywidualnym warunkom. Forma. to 
.styl indywidualności. 

Mo~naby żałować, gdyby styl Wyspiańskiego, tak bogaty 
w pierwiastki żywotne, zakwitnął nagle i znikl, jak dziwne i rzadkie 
zjawisko na pustyni. Chciałoby si~ formalnie, D.by bogactwo nie­
'Zmierne tego stylu rozlało si~ na różnorodne przejawy twórczości, 
począwszy od stylizacyi zdobniczego ornamentu aż do tragedyi 
sceny i teatru. Jolecz n nas wszelki szczery powiew pozostaje woła~ 
niem na pnszczy. Arcytwory dncha, bez związku z życiem, zasuwają 

si~ w mgłę, zapomuiane, samotne. Wyspiaitski nie utworzył szkoly ­
i mote dobrze sie stało. Jedyny Rembowski, przeniknąwszy na~ 

wskróś doniosłość jego sZlnki, nie dał jej zaniknl\ć bez echa i za­
szczepił na żywym jej pnin własną latorośl, która zdrowe i piękne 
puściła pędy. 

Mając coś z Wyspialiskiego psychicznej struktnry i pasyi 
do ujmowania. widzialnego świata. w syntezę linii, mógłby ar~ 

fysta, gdyby przebywał w tejsamej atmosferze środowi~ka dzie­
jowo~polskiej idei, rozwijać dalej myśl swego poprzednika, budować 
i rozszerzać "niewidzialną" jej kopułe zapomocą sztuki. Atoli oko­
licznościami przywiązany do Zakopanego, pod działaniem natury 
surowej i twardej, w otoczeniu istot, równie jak ona surowych 
j twardych, musi przedstawiać świat, ludzi i rzeczy tak, jak mu się 
one narzucają z siłą wyrazistej wizyi. Więc pejzaż tatrzański -
nie ten pott):żny, granitowy, lesisty, ale jakby przez pryzmat wyo­
bratni widziane g-órskic tło, ujęte lekkim obrysem, na którem zja~ 

wiają sie bądź to postacie górali, poważne i mocne, "IV kształtach, 

jak w granicie, kutych, bąditeż przesuwają się dziwy i marlenia, 
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giewontowe pomysły, u wikłane w ornament o motywach miejsco­
wych, pewną i silną opanowane linią. 

A linia Rembowskiego to jego Ja, to on cały, jej władca 

i muzyk. Jeżeli moiuaby mówić o jakiem podobieilstwie z Wyspiań­
skim, to chyba w stosowaniu tej linii zewnetrznem i formaInern, 
lecz nio w jej napięciu wewnętrznem i rytmie. Wyspiafiski, jako 
poeta i malarz, pomimo swych skłonności do rysunkowej styli­
zacyi, nie mógł przecież uwolnić swej wyobraźni od kolorystyki 
barw, stąd i skło:mość jego do barwnego pastelu, którego rysu­
nek płynniejszy naog6ł i miększy, stara się o zestrój z barwną 

treścią, akcentując równocześnie barmonijną gre wyrazu i rytmikę 
uczuć. 

Inaczej Rembowsk i. Z wybitnie r,.eźbiarskiem poczuciem formy 
(kształcił sie najpierw w rzeźbie, później przeszedł na kurs prof. 
Mehoffera) chwyta on odrazu kształt prl.edmioŁu silnem i pewnem 
pociągnięciem węgla, nie t roszcząc się wcale, jako typowy ryso­
woik, o modtllowanie barwne lub świaUucieniowe dla wywołania. 
pozoroego efektu obrazu, jak to czyni przewa1na cz~ść rysujących 
malarzy. W sztuce rysunku chodzi przedewszysŁkiem o formę, o styL 
Poniewa:!:: zaś forma jest wyrazem rzeczy, przeto linia zastąpić tu 
musi wszelkie inne arkana plastyk i. Rysunek Rembowsk iego mo­
deluje, formuje, kształtuje, oddaje wyraz i charakter i to coś uie­
ucbwytnego, co stanowi muzykę formy i zatapia ją IV dziwną poe-­
tycką woń. Widać to po jego portretach, wykonanych węglem, 

() ogromDej sile wyrazu, oddanej naj prostszymi środkami; modeluuku 
cieniami jak najmniej, zato kontur wyrazisty i mocny zamyka ca­
łoŚĆ li u ią tak niesłychanie żywą, że czuje się wprost jej ondularny 
rytm i tętno. 'fakim był portret "Matk i z dzieckiem~ na majowej 
wystawie Związku artystów, takiemi są obydwa portrety kobiece­
oraz portret "Dudziar.t:a" i "Gazdy" na wystawie obecnej. 

M01naby mn iemać, i ż rysunek nie jest w stanie oddać tycll 
cecb i rysów pl"ledmiotu, które n ieodłączDe są od jego zewnętrznej 
przyrodniczej strony, mieniącej się barwami j blaskllmi świ ateł. 

Istotnie, o ile chodzi o podobieństwo formalne i fizyczne, to ma-­
larstwo posiada wszelkie po temu środki, by podobieilsŁwo to uehwy­
c i ć. Rysunt k nie rozporw.dzając tymi środkami , mole jednak na 
mocy własnych praw dać podobieilstwo wyższe nad wszelkie 
cechy zmyslowo-barwne, oddaj ąc niejako duchowy, abstrakcyjny 
wizerunek przedmiotu, od wszelkiej zmysłowości wolny, który działa 
raczej na umysł n iż na oko i zniewala widza do czystej jeno kon-· 

J 

\ 
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templacyi. Czy nie o takiero to idealnem podobieństwie przez kon­
templacyę myśli poeta w tych wierszach: 

... "twarze wtedy obie, 
Tego co kreśli obra% i jego modelu, 
Podubuu są. chwiloWQ wepół·błysuąwuy w celQ7~ ... 

'1'en estetyczny aksyomat Norwida zdają się potwierdzać nie­
-które portrety Rembowsk iego. Zwłaszcza w portretach górali, prze­
wodników i gazdów, uchwyconych z fotograficzną niemal wierno­
ścią, widać zrozumienie ich charakterystycznych cech i wyrazu 
z subtelnością i prawdą, na jaką zdobyć się może jeno bezpo­
średnie wniknięcie intuicyi 'IV głąb ludzkioj istoty. Bez użycia 

koloru i barwy, beT. żadnych innych szczegółów fizycznych, zajmu­
jących oko i rozpraszających uwagę, oddaje artysta silną i po­
ważną Hnią przy sto~ownem rozłożeni u czerni i bieli, kształty 

'Surowe tych ludzi, że wyglądają raczej na reprezentantów swego 
góralskiego świata, niż na znanych tych lub owych górali z Zako­
pane~o. Ze względu na artystyczną i etnograficzną wartość byłoby 

pożądane, aby nasze muzea i galerye zakupiły te portrety dla prze­
kazania wiekom wizerunku owych typów zanikającej JUż rasy. 

Ztlsadnicze rysunkowe zdolnośc i Rembowskiego wyrażają się 
llajchęŁniej i może jeszcze żywiej, n iż w portrecie, w kompozycyi, 
i to zarówno figuralnej, jak i ornamentalnej. Główną cechą ry­
sunku, zwłaszcza konturowego, jest, że może on w sposób naj pry­
mityw niejszy, a zarazem zupełnie bezpośredn i wyrazić ruch, ?'ycie 
i dz iałan ie poszczególnych części, działających wzajemnie na siebie 
\vspółrytmem, skutk iem czego osiąga artysta niesłychanie harmo­
nijny efekt całości. Je'-eli zaś do tego dołączy si~ i ornament, 
piE:kna, stylizująca arabeska, lekka jak sen, płyn na jak marzenie, 
wówczas przedstawi się oczom naST.Jm cala niebiańska magia ry­
sunku, jeden z najbardziej uroczJ' cłl cudów najdawlliejszej prymi­
tywnej sztuki, która zapomocą li nii oddaje kształt rzeczy, a zara­
zem jej rstm i życie wewnętrzne. 

Takie zaleły po,;iada karton Rembowskiego, zatytułowany 

"Pochód", znajdujący się w Muzeum narodowem. Kompozycya to 
zadziw iająco piękna, wizya wspaniała, pełna poezyi i melodyi. 
Sam pomysł, przedstaw iający szereg młod~jeńców o ramionach 
i lędźwiach elastycznych jak trzciny, kroczących 7.apamiętale za 
swym pl"'Lcw6dcą i depcf\cych po wątłych liliach - w świat, 

w nieskończoność, dokąd ich ś lepa odwaga i szalona żądza 
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l'owiedzie - pomysł to godny i pióra poety i akordów muzyki. 
A jaka ni ewysłowiona głębia we wsz)'stkiem, w perspektywie po­
wietrznej, sięgającej gdzieś aż po krawędzio gór, w rochu 
i rytmie tych postaci, jaka harmonia w rozkładzie mas i linij! Bije 
7. tej kompozycyi potężny rozmach i siła, a przytem intensy wne 
napięcie twórczości ekspresyjnej, prawie tragicznej, żąda potp,g i i roz­
wini~cia skrzydeł do lotu, hamowanego tysiącem przeszkód i tru­
iIów. Młodość to prometej ska, silna, achillesowsko-piękna, h e lleńsk~ 

polska, ,,:2:elazną. nagością. bezczelna", pędząca w dal za wizyą. 

Sławy, nieśmierŁelnie zdobywcza; a ów, co ją wiedzie, ręce z roz­
pacza, na oczach załamał, lecz skrzydła odwagi namiętnej i ślepej 
lUa n ramion - to anioł jej i heros. Muzyczne bogactwo nastroju, 
bijące z tego kartonu, zdolne jest poruszyć ka!dego do głębi. I za­
sługą to jest przedewszystkiem rysunku, po którym widać, z jaką 
znajomością techniki, z jaką um iejętną i lekką rytmiką zdoła 

nim władać artysta. 
Syntetyk linii, nczen najlepszych wzorów archaicznej szkoły 

toskańskiej, oraz Wyspiań:ikiego linearnej sztuki, łącląrej w sobie 
gotyku cień mistyczny z żywą śWIadomością zadań nowoczesnego 
stylu, reprezentuje dziś Rembowski w sposób uznania godny 
wzniosłe dątenie artystów, by zdotność rysllIlkową wznieść do p~ 
ziornu samoistnej i odrębnej sztuki, zdolnej zachwycać i porywać. 

Zygmunt Malewski. 

"LEGION" ST"NISŁ"W" WYSPI"ŃSKI EGO. 
11. 

Mickiewiczowi - Towiańczykowi przeciwstawił Wyspiański 

w "Legi onie~ Mickiewi cza-Wallenroda, który uosobiony jest w dą­
żnościach chónt-Ie~ionistów i w Rapsodzie. Za którym stanął poeta, 
wykazać może tylko zestawienie tych postaci i analogia ideowa. 
w twórczości Wyspiańskiego. 

Kto zwycil!ta w "Legionie"? Czy Mickiewicz-wódz, czy legion­
rzesza-Rapsod? Legion, przekona.wszy s ię, że d ą:2:ność, cel wodza, 
to "Królestwo Ducha", opuszcza .Mickiewicza, zostawiwszy go w pyle 
połamanych sztandarów i krzyży ; kilku wybrańców powróciło doń 
jednak i zaprl.Jsi~gło wytrwanie. I chociaż wkrótce "dusze odprzy­
si~gli~ - za ide~ jednak wodza polegli. Reszta legionu, poroluej",­
.f3zy zachwianego Mickiewicza ua Ka!)itol u, bezpośrednio nam sie 



184 

ui e ukazuje i do legionu Aliddewiczowskiego zaliczoną bj'ć nie 
moźe, tembllrdzieJ, te oto zjawia się nam ucieleśnienie ich myśli , 

dl\1;nOści i pragnieil serdecznych: Rapsod. 
Obraz ostatni "L egionu" mot.e budzić wiele wl\tpliwości, gdy­

byśmy się zapytali, która idea utworu zwycięt.a. Zdawałuby się, te 
zwyci~a Mickiewi cz - ale legion jego n i e w y t r wał w wierze, 
lecz prz:eklął ją i proroka-wodza wówczas, gdy blizkim był drogi, 
wiodącej do Królestwu. Ducha i ginął bez wiary w skuteczność 
swego męczeilstwa, w ide~, ginął w rozpaczy. mimo, że w i ar 8. 

miała być jego oswjq. drogą, wiodąCĄ do celu tycia i to drogą 
j e dyną: 

wiar'l bądźcie warown i. 

I oto teraz dzwoni \V sercach naszych echo słów Rapsoda, które. 
jak Mickiewicza na Kapitolu podniosły z upadku, tak teraz przy· 
świeca nam: 

kiedy' godz in ę wołaną 

bQdziemy, będziemy mleć. 

To echo wiary i Uldz legionu zbuntowaDego Mickiewicza-KODrada. 
Zwycięża idea wiary w powstanie Polski to - Da ziemi. 

Mówiąc o zwycil;lstwie idei Rapsoda, musimy dla dokładniej· 
szego wyjaśoienia jej zwyciestwa odpowiedzieć na pytania: ezem 
jest Rapsod - jaka jego idea i jaka. j est egzegeza taj postaci. 

Mówi Lazarona: 

byłem na Darodu mogile, 
widziałem, widziałem groby, 
sztandary, puklerze w pyle. .. 
widziałem narodu mogiły, 
na cmentarzach spleśniałe krzyże 

gdy Mickiewicz nazywa go Mocarzem - mówi dalej o sobie: 

I~azlU'one. Lazanme, 
T r u p, nade mną kruki kraC74 
ni68yt.e, niena8)'conei 

Mickiewicz, tak, jak Lazarone, zrozumiał jego "i Serce i mEliklt -
rozomie j Rapsoda, zwłaszcza, gdy lIa piersi jego spostrzega rabaty 
polskich żoloierzy, które, jak mówi La1..arone, są. dzisiaj tylko: 



Strzępy, strzępy; 

otarly się syto sępy 

i tej krwi i tej odzieły; 
w bloeie, w b r udz i e se r ce leiy 
i grób świcły I trup 'wiOży,-

ja k słowlł te przypominają. zakończenie lI. aktu" Wesela": 

Wy a wy - co wy jesteśele i t. tł. 
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Rapsod - to legioni sla. - llapoleoflczyk, zahartowana Moc, zapo­
mniana siła narollu, uśpiona mistyczną. siłą nowej idei romaoty­
czoej, siłą idei mesY8oistyczoej. 

Wyspiailski umiał swemu społcczel'1stwo mówić prawdę, dotrzeć 

pod "czwartą. głębną skibę" serca i rozbudzi ć ten ogieil, który tam 
tli, umiał okazać skrwawione serce narodu, a zarazem wykazać 

zgniliznę pokarmu, którym się sili: 

Okruchami, kruszynami, 
czyja laska, czyja wola, 
Stawam u tych IIkal podnóża, 

w progu S l awy, 
j e m chleb łzawy 

chleb żebraezy ... 

Bolesne to wołanie narodu n progo Sławy, u progu Czynu, którego 
podjąć nie śm ie, czy nie może, a porównajmy je ze słowami Kazi­
mierza Wielkiego, by sie pl"'lekonać, te "Legion" nie jest odosobnio­
nym od innycb dzieł Wyspiańskiego, ale pn:eciwnie - naj ściślej 
iie z niemi łączy. Oto co mówi Kazimierz. Wielki: 

Naród mój tak Blę we SW" przeszłość weśuił, 

schodzll w grobowe podziemia piwnico, 
z trupami alę, umarłymi rówleśnlł, 

badal im w trzewach IIkonn tajemnice, 
te Bsm w tych ciągłych łzach i płaczach ple6nlł, 

bruzdami czolo poorał i lico 
I B t-arzał, w coraz dalBze patrząc groby ... 

Ale ł!\czność idei Rapsoda najśc i śl ej związana jest z "WeselemM . 
Porównajmy Rapsoda z Ryce rzem Czarnym, Stailczykiem i t. d. 

Rycerz Czarny, podobnie, jak J..azarone, wraca z dali, ben 
z zaświatów, z prochów, przeszedł ogieil, co pali, zapady lochów­
i ogarnia go tęsknica Czynu: 

13" 
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Grunwald, mlecze, król Jagiełło! 

hajno siQ po zbrojach ei C;ło, 

a wichr '-"J'I i dął j winł ; 

stosJ trupów, stosy ciał. 

a krew rzeką płynie, rzeką!... 

drzewco powbijane do cial, 
z tropów zapora, z trupów wał, 

rycerski zgotowiony stos: 
Ofiarnica, -

Drogi życia Rapsoda i Rycerza wspólne: od zwycięstwA. przez groby 
narodu, mogiły, stosy trupów-do wiary w DOWy świt, w potrtebę 
r e a l n e g o C z y n u. I jak Rapsod podnosi blickiewicza z pro­
cbów, tak Rycerz rozdziera serce poety, które wówczas dopiero 
wydaje okrzyk: 

Polska - to jest wi e lka rz e cz. 

Rapsod r.yciem, mocą i llęd7.ą ZeWnfltrzllą przypomina prze­
dewszystkiem Chochoła, tI: ,.n a d p r z. y r o d z o n q M o c" odżycia, 

jak go nazwał sum poeta. Chochoł - nie pałuba, lecz krzak rMy, 
to zarazem Kora z "Nocy Listopadowej", która) aczkolwiek obu­
miera zimową porą, zsu:plljąe we władztwa Orkusa, w świat zimna 

śmierci, jednak przechowuje w swcm łonie ziarno, a 

każde kwiatom odż.vje 

i owoców urodzi mnogo". 
My oto, Matko, zmartwychwstan i em 
na wielkie si e wu śwl Q to 

mówi do Demetry. 
Kora. z Orknsem, to krzak r61:y, spowity pałubą słomianą, to 

Chochoł "Wesela", Rapsod "Legionu". Kora - krzak rM:y: to 
serce, idea Rapsoda. Orkus, pałuba chochołowa: to strzępy ... I trzeba 
najpierw te strzępy usunąć, odrznc ić pl'eC7., a wówczas widnem s ię 

sŁanie serce żywe, Moc, wiara w Odrodzenie, Czyn. 
Nie przytoczę tu znanej wszystkim sceny aktu m. "Wesela") 

w której Panna. Młoda rozmawia z poetą o Polsce. Nadmieniam 
tylko, '-e i ta scena dobitnie wykazuje łączność myślową poety 
prl.ez wszystkie jego dzieła.. 

Skl\.d w koncepcyi artystycznej zrodziła si~ myśl postaci Ra­
psoda - dutychczas nie tłÓmaczono. Dwa iródła niewątpliwie sŁwo-
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1"zyl)' te postać. Źródło pier\V~ze, to przeżycie historyi narodu, to 
wcielenie si~ w dusze narodu, w jego mroki i walki, zwyciestwa 
i kll:lSki, w jego lot duchem po~łan n i ctwa obłąkany i w jego roz­
czarowania, to ból przeżycia historycznego. Źródło drugie Jest na· 
tury czyst.o zewnętrznej, jesŁ literacką rem iniscencyą.. 

Ze wzglf:dów technicznych zaczynam od źródła drugiego. 
W roku 1863 ~Czas:' krakowski drukował wspomnienia Ed. 

Fontille'a, które później ukazały się jako osobna odbitka. Autor 
pisze miedzy innemi: "Od wypadków w Lombllrdyi zaczęto w Rzy­
mie eoraz większą wagę przywiązywać do zamiarów Adama. Wten­
czas powstała myśl utworzenia polskiego legionu. Znalazła się cho­
rągiew pol,,:ka z urlem srebrnym. S t a r y n a p o j e o ił S k i ż o ł­
nierz, Siodełkiewicz i dwnna!ltu młodych artystów, ba­
wiących w Rzymie, zapisało się najpierwej " (str. 127) 
Dalsze sprawy legionu mogą dla nas nie przedstawiać większej 

wartości, ale słowa, powy~ej cytowane, pozwalaj ą nllm przypuszczać 
·że Wys piańsk i je znał, a wyobraźnię jego tembardziej zajęły, że 

tente Siodełkiewicz - jak dalej Fontille wspomina - otrzymał 

od Mickiewicza dowództwo wojskowe nad legionem. Tern samem 
Mickiewicz wykonu nie idei czynnej, orę~nej, w wyobraźni poety­
ckiej Wyspiańskiego oddał w Tece napoleończyka-Iegionisty, prze­
ciwstawiając jej ideę Słow !! , ideę mesyanistyczną I). 

'ra reminiscencya literacka łączy się bezpośrednio ze :tródłem 
drugiem. ' 

Wyspiańskiego nHzywano anty-romantykiem, pogrobowcem 
romantyzmu, neo-roruantykiem, a nawet Calderonistą XVII. wieku. 
Niewątpliwie coś nie coś jest w tern prawdy. Nie oaszem jednak 
zadaniem w tej pracy udowadniać i rozstrzygać pytanie, kim był 

·Wyspiański , jako poeta, w ogólnej swej twórczości, wolno nam 
wziąć pod b"aczniejszą nwagę tylko "Legion". 

Czem jest to dzieło, nie jako utwór literacki, lecz jako czą­
stka duszy poety? 

Sądzę, 2e "Legion" - podobnie, jak i "Wyzwolenie" - jest 
utworem, w którym zamyka się bezwątj)ierua cała postać jłoety, 

cała jego myśl, dążność. Wszystkie utwory poety, bez "Legionu" 

I) Liczba dwunntu młodych artystów, o których Fontille wspomina. jako 
o pierwszyCh ... spółpracownikach idei Mickiewicu, mogl. ponleklld wpłynąć na 
po ... stanie obrazu XL, ... y ... ołują/l silą rzeczywistości I wyobrdni poetyckiej 
analogię pomiędzy nimi I lIickiewicnm I jednej stron)", • międ.r:y apoltołami 

i Chrystusem I drugiej. 

, 
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i "Wyzwolenia" nie pozwolą nikomu ujrl.ec z blizka Wyspiańskiego,. 

bo w żadnym z pozo~tałych utworów - nie wylączająt nawet 
"Wesela" - niema tyle bólu, tyle walk z sobą samym - o swoją 
myśl, ile w "Legionie" i "Wyzwoleniu". 

"Idę, by walić młoŁem" - mówi Wyspiański, jako Konrad, 
bo tą ziemie "ukochał szałem" I piętno tego szału miłości wyryło 

w dziełach Wyspiańskiego niezatarte ślady. Szał miłości jest wielką 
cechą "Legionu", ogarnął on bohatera utworu i samego poete. 

Mickiewicz jest wprost "duchem obłąkany" - a poeta łamie 
sie pod urokiem jego poŁflgi, walczy z nią, z jej ideą, walczy o "rząd 
dusz", o ukazauie im drogi życia. Już w "Warszawiance" Wy­
sp iański wstąpił na droge tej walki, t. j. walki z hasłami mesya­
nistycznemi - a nie romantycznemi ogólnie, w "Legionie" walczy 
wszyst\demi silami, bez zwyci~stwa jednak stanowczego, które od­
niesie dopiero w "Wyzwoleniu". a bE!dzie to zwyci~stwo tern wię­
ksze, że zarazem nad soba. samym i nad siłą, która zakuwała go 
w peta swej niewoli. 

Włl.lka z mesyanizmem, który poeta jako wykwit myśli i cier­
pienia narodowego uwielbiał , to trud duchowy, a tern cięższy, im 
urok tej poezyi był silniejszym i głE!bszym. Nie trzeba wykazywać, 
pod jak olbrzymim wpływem poezyi mesyanistycznej pozostawał 

poeta, duść wczytać sie w jego dzieła. 1'em cięzszą tei i boleśniej­

szą walkę prowadził poeta w swej duszy. Bistorya czynu poezyi 
mesyanistycznej okazała się bezcelową - a nawet wprost szko­
dliwą. Panowanie jej jednak aż do czasów poety wśród ogółu zmu­
siło go do walki z tą potęgą. Musiał jej jednak przeciwstaw ić 

dążność inną i cofnąwszy si~ wstecz myślą , znalazł ją w legionach, 
jako krystaliz.acy~ dąźności czynu, dążności realnych, politycznych, 
zdrowych. l to przeciwstawienie poezyi mesyanistycznej czynu legio-­
nów stworzyło Rapsoda. Źródłem jego jest walka poety, prowadzona 
całe niemal życie w gł~bi swej duszy. Ból zrodził tę postać, ból 
też jej na iroię· 

Wyjaśnienia te - sądze. - dostatecznie wykazują nam z jednej 
strony ciągły rozwój idei lJoety, z drugiej oświetlają stanowisko 
Wyspiailskiego względem mesyanizmu - a nie, jak z jednego szcze­
bólu sądzono o ~alości, romantyzmu. 

Teraz też dopiero rozumiemy, dlaczego obraz końcowy "Le­
gionuU zaciemnia ideę utworu. 

Rapsod-Lazarone w "Legionie" przeciwstawiony jest Mich;,­
wiczowi·'fuwiańczykowi. Mickiewicz-Rapsod, Słowo-Ciało, Królestwo. 
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Ducha j Życie ziemskie: oto przeciwstawienia, których treścią jez­
odnej strony sąd mesyanizmu, z drugiej do życia polskiego prawo 
i jego droga. W postaci Mickiewicza uosobił poeta hasła emigra­
.eyi, wyznającej mesyanizm, w Rapsodzie ból, tl;:sknotę za t.yciem 
czynnem, bohater$kiem, pełnem sławy i mocy hartownej. Rapsod 
przez swe cierpienie i gorący poryw do czynu, przez swą wiarę 

w nastanie Polski ziemskiej, politycznie niepodległej - jest posta­
eią, wydobytą z głl;lbi serc naszych. 

Wyspiaflski zrozumiał .Mickiewicza i "Serce i mękę" i dla­
tego postflĆ t!;l wzniósł na szczyty IDp,czeństwa narodowego, popro­
wadził go na Golgotę, ale idei jego, idei Mickiewicza-Towiailczyka 
nie mógł społeczeństwu współczesnemu przekazać i dlatego przeciw­
stawił jej idee Rapsoda, którego wróżba unosi się nad rozpacznym 
wysiłkiem legionu, a rozbrzmiała taką pot~gą, taką siłą, że liczne 
pokolenia czarować i żywić b~dzie, aż nadejdzie "wołany świt .... 

(C. d. n.) J6zej Rachwal. 

CZI\RODZIEJKI\ ZI\PO/"lNIANI\. 
(Ci~g dalszy). 

Wypełnioną została obietnica, rzeczywistością stało się szezeście. 
Skądże ten cieil? 
Skąd cień na czole nowo-zaślubionej, w kilka dni ledwie po 

obrlf!dzie, tak długo upragnionym, któremu miłość wzajemna nadała 
moc i godność prawdziwego sakramentu? 

"Elżbieta siedzi sama, w białym , rannym stroju, zagłębiona 

w trzcinowym fotelu na słonecznej tarasie małej willi podmiejskiej. 
Jasny blask słońca zalewa ściany domu i kamienne flizy terasu, 
odbija się w świetlano czystych szybach okien i dr.lwi oszklonych, 
nawp6ł otwartych, pr1.6Z które widać wnetrze eleganckiego mie­
szkania. 

Z niewielkiego ogródka przed domem przylata wesoły śpiew 
ptaków, niekiedy lekki powiew rzuci na taras i na siedzącą ko­
bietę garścią oderwanych płatków kwiecia jabłoni. Kilka tych 
drzew, całych w bukietach blado-różowych pucMw, wypełnia sobą 

ogródek, z.1.mknięty przed oczyma ulicy drewnianym parkanem 
i furtką. 

Zacisznie jest, bezpiecznie i spokojnie w tym zakątku, gdzie 
dwoje ludzi, którzy przeszli całą gorycz i spiekę długich, samo--

" • 
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tnych dróg, zdołało schronić s i~ na chwilę pr/.cd złym losem .. 
nakryci skI".lJdłem bajecznego ptaka szcz~ści a, którego żywiołem 

jest cisza. 
A !1!",/"ecie:L. Ciężko i bezwładnie opuściła Elżbieta r~ce na. 

kolana. Rysa nieznanej goryczy żłobi się w kątku jej ust, które 
jakby dopiły się już mętów życia, a oczy, poc iemniałe i żałosne, 

wysiane na zwiady, ważą się jak żałobne ptaki nad rozsłonecznio­

nym ogrodem i szcz!;lsnmni jabłonkami. 
Naraz d rgnęła. U fUliy dało s ię słyszeć pukanie. Szybko 

przywołała na twarz pogodny wyraz - nu włosy i na strój swój 
ramly narzuciła mi!;lkk i 81'..8.1 '" b iałego kaszmiru - i zeszła na 
ścieżkę , spiesząc do furty. 

Nic ten był, którego czekała. 

Z kapeluszem w ręku, z sympatycznym na ustach uśmiechem ~ 

stał John Ruskin, w szarej, lekkiej zarzutce. 
Elżbieta na widok }H .. tyjaciela zacisnęła szczelnie szal nu, 

ramionach, w zawstydzeniu swego niezupełnego stroju. 
Ruskin powitał młodą kobietą słowami ludowej piosenki, wy 

muwianemi z uśmiechem : 

"Przyjdt do ogrodu, Magdziu, 
.Bo już teu ezaruy nietoperz - noc, odleci a ł . 

Przyjdt do ogrodu, Mągdziu -
Oto jestem sam przy furcie ... ~ 

Konczą:c miły żart, przestą lljł próg siedziby, z którą młode 

małżeństwo nie zdołało sie jeszcze całkowicie oswo i ć. Za razem 
przyjaznem a bystrem wej rzeniem obl"l.uc ił stojącą przed nim młodą, 

kobie~. Pomimo swobody i s]lokoj u jej czoła, coś mu s ię t u nie 
podobało. 

- Czy pogniewa sie pani na mnie, je~eli zapropouuje, byśmy 

nie wchodzili do domu ? Wracając z rannej przechadzki, ośmieliłem 

się wsU\pić ... 
- Dzil;lkujfl pauu. 
Znajomi przyzwycr.ajeni byli do jej krótkich odpowiedzi. 

Z natury była raczej milcząca i skupiona \V sobie, nawet wobec 
ludzi blizldch zasłaniała się zwykle chłodną rezerwą, niekiedy lekką 
ironią. Cała tkliwość i głeb ia jej duszy do swych objawiell miała 

tylko nieliczne godziny. 
J obu Ruskin usiadł na ławce, mil;ldzy pochylonemi jabłonkami. 

Piękne r!!ce mistrza oparte były na lasce. Obok stała Elżbieta, 

• 
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z białą chustą kaszmint na swych włosach Magdaleny, zwrócona 
pół-profilem, z wzrokiem dalekim, zda si ę, zapominając o jego 
obecności. 

Skojartenie mimowolnych analogij skłonilo go widnć, że zaczął 
mówić prqciszeoie, a raczej po swojemu, mysleć głośno: 

- Kto to jest, jak nyślisz, ten, co stoi sum pr/.y furcie 
miłego ogrodu, czekając na ciebie? Czyś słyszała, nie o J\Iagdzi, 
ale o Magdalenie, która zeSzła do swego ogrodu o świcie dnia 
trzeciego i znalazła kogoś tt wrót? 

A gdy milczała - nieporuszona - po chwili podjął znowu 
z cierpliwości!\: dobrego lekarza: 

- Czy nie spojrzysz w krąg na te kwiaty, co cię otoczyły 

jako swą stars~ siostrę, świadomą i władną. Ufność jest zaiste ich 
duszą. Dzięki tej ufności - lilie dały nam lilię zwiastowania, as[o­
dele, kwiat pól Elizejskich, kosaciec, kwiat lilii rycerskiej, a ama­
ryllisy, lilie polne Chrystusa ... 

- Panie!... - westchn~ła. 

- Wzywaj go. On to jest najwyższym i naj słodszym artystą, 
który własnor~cznie pracuje uad upiększeniem pF/'ybytku człowie­

czego, jest to właśnie ów ogrodnik, napotkany pFiez Magdalen~, 

który czuwa nad Ilowonarodzonemi kwiatami, jest to ów tkacz 
subtelny, który czyni sukienkę lilii świetniejszą od sukien Salo­
mona, jest to ów cudotwórca z Kany Galilejskiej, który do dziś 

dnia w każdym zwieszającem si!;! g l·onie zamienia na wino wodę 
nieba i ziemi. On jest tern wszystkiem, co odradza się na wiosnę, 
jest blaskiem Ila czołach gór, jest tcllem kojącym wysokich szczy" 
tów, jest pFt.yrodą, pięknem i miłością ... 

- Miłością, powiadasz mistrzu? - Oh! 
W namiętnym porywie, nieprzeczuwanym zgoła w tej istocie . 

powściągliwej i cllłodnej - upadła na kolana. Gwałtownym ruchem 
odrzucony szal, rozplątał jej włosy, że polały się złotym potokiem, 
okrywając ją jak iście pokutującą Magdalenę. 

- ZabraliŚcie mego pana - i nie wiem, gdz.ieście go po­
dzieli!... 

Z płaczem przyległa piersi" do ziemi, jakby napl·awdE;l ujrzała 
przed sobą zwłoki swej miłości. PF.lJszła na nią świadomość. 

Przyszła. na nią ze słów mistrza-cstety, z tchnien iem tej czystej, 
dalekiej, bezosobowej miłości , którą otaczał wszystko stworze­
nie - i ją. 

Uczuła w swych ramionach zwłoki tej miłości, zabitej grotem 
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zbyt płomiennej rozkoszy, która nękała jej słabe ciało i pr.teratała 
dns7.~. - Zwątpiła., czy powróci moment słodkiej ekstazy całej 

istoty, w którym :tycie wznosi się do swego zenitu - a bez tego 
jakt.e S7..8.rym jest świat, jak spopielałym i zamarłym, jakim go 
ona raz jut ujrzała, gdy leżącą wśród traw zmroczyło skrzydło 

śmierci. 

Nikt jej płakać nie pr/'cszkadzał. Ze łzami upływała i wsią­
kała w ziemię gorycz jej serca. Cichła 7,wolna, jak spłakane dzie­
cko - wreszcie podniosła głowę i nieśmiało, z bolesDem zawsty­
dzeniem, że okazała się tak słabą, spojrzała na. przyjaciela. 

Siedział nieporuszony na ławce, jak go zostawiła. Tylko oczy 
jego ogarniały ją spojrzeniem tak sknpionem, t.e mogło wydawać 
się surowem. Był!!. pewną, że czytał w jej myślach - i magla. 
krwawy rumieniec zalał jej lica. 

- Kobieto, która kochasz ... Nie znieważaj życia - przetrwaj 
cierpliwie! Przyroda jest dobrą matką. ZmartwycJlwstanie twój 
pan - zmartwychwstanie w twem sercu. - Wszyscy jesteśmy 
biedni ludzie. - - Ufaj! 

John Roskin podniósł się cicho z ławki i wyszedł z ogrodu. 
A ona została - zasłuchana w ginące echo jego słów, zapa­

trzona w bieg słonecznego kompasu z piaskowca, co znaczył godziny 
upływającego niepowrotnie życia - ręką cisnąca serce, 'l.olbrzy­
miałe tęsknotą i boleścią, któremu za ciasno być sie zdawało 
w wątłej piersi kobiecej. 

• • • 

Białem tu było wszystko, miękkiem, jak obłok, jak aksamit. 
a pachnącem, jak 1Hatki róż - w tej skromnej sypialui, której 
pomysł i urządzenie złożył im, jako dar weselny, ich wielki przy­
jaciel. 

Coś średniowiecznego było w tej alkowie, w którą wsunieto 
nizkie łoże, coś ruesko(lczenie dziewiczego utaiło sie w miekkich 
a prostych fałdach zasłony z muślinu, po staroświecku rzuconej 
nad łożem, aby je na zawsze oddzielić od zbyŁ trzeźwego świa­

tła dnia. 
Nowożytni ludzie tego nie potrzebują - a jedynie ci nieli­

czni, dla których życie nie pnestało być misteryum. 
Tylko wielkie, owalne lustro, zawieszone w głebi alkowy na 

białych sznurach, samo jedno zna tajemnice szcześcia ciał. Lecz 
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lustro jest dyskretne, mądre i dobrotliwe, jak siostra woda w .,Sło­
necznej pieśni stworzefl" seraficznego marzyciela. 

Elżbieta siedzi przy wykwintnej gotowalni, wysuniE:tej na 
środek pokoju, gdzie w świetle dwóch woskowych świec połyska 

mnóstwo puszek i flakonów z kryształu i srebra, Pełno tu woni, 
jasności i wesela, jak przystało w sypialni młodej, szczęśliwej 

kobiety. 
El2bieta rozczesuje na noc swe piękne włosy. 
Obok, na białej, aksamitnej "duchessie" , starożytnym meblu, 

siedzi jej mąż - i patrzy w milczeniu na swą ślubną panią. 
Młoda kobieta wolno splatała swe v,'arkocze prLed udaniem 

się na spoczynek - jakby z umysłu opóźniając ukończenie. Nie 
spogląda na męta, ale czuje na sobie jego wzrok korny i pełen 
pragnienia, które zm ieniało mu rysy - a ją raniło. Pogłębiał się 

w niej TOzdżwięk - i wybijał ~ ię w jej twarzy kontrastem zastra­
szającym, ai przykrym swą illtenzywnością, między wyrazem ust 
i oczu. Były to oczy idealne, a usta miłosne. Ciało jej skrycie 
drżało, a dusza kuliła si€,! w męce ... 

- Proszę cię - nie!! 
- Jak każesz . 

. Spojrzała na niego wdzięczuie. Był spokojny, ale odgadła, że 
cierpiał, choć starał się uczciwie nie dać jej tego poznać. Gdy 
-skończyła tualetę wieczorną i wstała, podszedł ku niej i dwornie 
poprowadził ją na swe miejsce, gdzie na wpół się układła, zatulona 
w futrzanI\: okrywk€,!, bo wiecznie drżała od chłodu. 

- Może llozwolisz, 2e przygaszę światło. 
Skręcił elektryczność, zostawiając jedyną błękitną lampkę, 

ukrytą wśród drzewek białych azalij - potem zajął miejsce na 
poduszce u jej nóg i zabawiał się ciskaniem z małej wazy garści 
fiołków na' jej piersi na sposób grecki. 

Rozmawiali swobodnie, lecz o rzeczach obojętnyc1l. Mówiono 
o Ruskinie i jego ostatnich prelekcyach: "Kult kwiatów". Rosetti 
opowiadał, że od dnia, w którym mistrz zażądał, aby artyści malo­
wali kwitnące jabłonie, wszystkie ściany Akademii pokryły sie 
niemi. Elżbieta bawiła się fiołkami, przesypując je przez cien­
kie paJce. 

Nagle rzekł: 

- Nie umiem mówić tak pięknie, jak Dasz przyjaciel i dla­
tego nie dotykam tematów, które w jego ostach świecą jak perły, 
.a w ustach profana stają się conajmniej - sentymentalizmem. 
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- 'l'y - profanem?.. Poeto!... 
- Niekiedy czuję się nim - wobec niego ... JesŁem c:tAowiek 

prosty. Ale jcżeU chcesz, to i ja opowiem ci kilka mitów o kwia­
tach, które tak lubisz - o fiolkach. 

- Mów, proszę ... 
Opow iedział jej zatem, że u starożytnych Persów fiołek zwie 

się ,.zwiastunem róź", gdyż, według ich kosmogonii, Ormuzd 
w trzyd7.iesŁu dniach dokonał stworzenia ro~lin, z których naj· 
pierwsze 7..akwitły fi ołki, a zaraz potem róże. 

Według podania syryjskiego, powstały fiołki z łez pokutują­

cego Adama, gdy mu Archanioł Gab ryel przebaczenie Boga zwia­
sŁował. 

Grecy mieli kilka pięknych baśni o powstaniu tego kwiatu, 
z których jedna, mniej znana, mówi, że stworzył je Zeus ku rado­
ści ulubionej swej córki Persefony. Gdy Orkus porwał był U;: 
w iosnę, jasna pierwotnie barwa, kwiatu śeiClmliała i oznaczała 

odtąd śmierć i Ji:ałobę. Na monetach sycylijskiego miasta Henny, 
słynnego z jej uwiedzen.ia, obok innych oznak Kory, widniał kwiat 
f iołka ... 

Domawiając tych słów, spojrzał na nią, zasłuchaną, której 
białe PQpiers.ie wyłaniało s i~ w modl'em półświetle PQllud rum, jak 
starożytna herma - i urwał nagle, tracąc wątek myśli . PI"I.e<1 
jego wewn~trznym wzrokiem malarza z nadzwyczajną wy razisf..o.. 
ścią l)rZes\mął się obraz Elżbiety, jako Persefony, oblubien icy 
śmierci, z posępną a cudną głową, pochyloną pod wyrokiem nieu­
błaganego przeznaczenia, Persefony, o PQdhtznych żrenicacli, w któ­
rych llrzyćmicniu maluje się otchłail świadomości dobrego i 7Jego, 
z nadkąszonym owocem granatu, tak PQdohnego do jej ust i ze 
spływającą po jej alabastrowej ręce krwią owocu szkarłalno-fioł­

kową, która ją plami ... 
Zapamiętał się, pogrąiył w twórczym problemie, co tak nagle 

wyłonił się w jego duszy. Naraz drgnął i na.próżno usiłował ode­
pchnąć w nicość upartą wizyę, która go d ręczy/a jako altyst~ 

i kochanka, w momencie błyskawicznego przeczucia o PQdwój nem 
ucieleśnien.i u. 

Elżbieta, uderzona nagle następującą ciszą, zwróciła oczy na 
rueża i uj rzała w jego rysach natężenie myśli, w którem Zgasł:L 

doszczEltrue u.kł·yta namiętność, której istnienie tak ją me,czyło, 

zgasła, jak płonąca pochodnia, wrzucona w ciemną studnię. Uczuła, 
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że odS1.cuł od niej, że jest mu obcl"\, ie w tym momencie zupełnie 
dlaił nie istnieje. Przynajmniej tak jej się zdawało. 

A jeżeli to jest możl i we, choćby na moment, myślała - to 
prtedłużenie się tego mOlllenttl jest w zasadzie również lIaturalllClll 
i kODsekwentneJll. A choć sama przed chwilą i 110 wielekroć pra­
gnęła, by szklana śc iana abstrakcyi rozdzieliła ich do pewnego 
stopnia, to na myśl , że jednak rozdział mógłby być zupełnym, 

uczuła Łak!\ pustkę i chłód osierocenia, że serce jej ścisnęło sip' ~ 

jak w kleszczach. 
Pochyliła się lIad nim i szepnęła: 
- Jaka myśl tak cię pochłania? 

A on podniósł lIa nią zgasłe, pociemniałe oczy, które wl'a­
cały z podziemnej krainy i rzekł z prostotą: 

- Cierpię, dziecino ... 
Słodka litosć i pragnienie złączenia się z nim doskonałego 

przejęła ją do głębi i odczuła po raz pierwszy, że dusza nie mOże 
się wyzwolić z materyi , lecz może ją całkowicie pr/'cjąć i PI"l.('­

świetlić. 
Zarzuciła ręce na szyję męża z tkliwym wdziękiem bez­

względnego oddania. Pali zmaltwychwstawał w jej sercII . 

• • • 
(Dok. nast.) 

PRZEGLĄD. """""" 
Myśl filozoficzna. 

(Dokońe~enie) 

Ewa Łuskina. 

'Vszelkle wulgarne pojmowanie pragmatyzmu, wszelki "pragmatyzm 
gruboskórny" zostaje w pracy dra Biegeleisene. calkowicie i doszrzętnle 

przezwyeię2ony. Bezinteresownośe i alltonomiczność naukI joat całkowicie 
zachowana - ale autonomicznose ta, ten tylko sells posiada, w jakim 
auLollomlcznem jest naprzykład funkcyonowanie sorca, mającego 

również własne swe unerwieni!:!: w ostatecznej instancyi wchodzi ona 
w końcu w skład jedynie real nej, żywej działalności organizmu świata. 

Dzlałalnośc ta, życie, pojęte jako twórczość; jest ostatecznym kresem, 
do którego dojśC możemy; żadnego początku bezwzględnego, an i w zna­
czeniu realnem, jak ehc iała stara metafizyka, ani logicznem, jak chce 
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Kant., znaleźć nie zdołamy. Czy mamy zresztą po co ch imery tej 
8zukac ?! 

Takle jest więc szersze i ogólniejaze znaczenie kulturalne pozornie 
tak specjalnej pracy dr Blegeleisena o "matematyce i pragmatyzmie", 
Rzecz prosta, że powyhza próbka najogólniejszego biega. myśli w po· 
cZl\tkowyeh jej rozdziałach nie może dać pojęcia o jej istotnej wartości 

I treści i ma na widoku tylko zachęcenie do poznania się z oryginałem. 

Bo naturalnie trndnoscl zagadnienia "pragmatyzm-matematyka" tutaj 
się nie tylko nie kolIez", ale raczej dopiero zaczynają l ku obaleniu 
tych Innych bardziej szczegółowych i specyalnych zarzutów zwraca się 

z kolei dr Biegeleison. Rzućmy cbociat po krótce okiem i na te dalsze 
wywody jego pracy. 

Wykazawszy, i ż poza życiowej 1) niezm ierności prawd matematy­
cznych nie da się ocalić i zapomocą rozumowania, 11: twierd zenia ma­

tematyczne, jako dotyczące tylko stoBunków, związków, mogl\ być bez· 
względnie prawdziwe, choćby nawet elementy, między którymi związki 

te zachodzl\, były dowolneml hipotezami; oraz przyłapawszy racyonalIstę 

RU8sela, przyposzczającego nawet wzorem realistów średniow iecznych 

transcendentność objektów matematycznych 2), na stosowaniu w gruncie 

rzeczy równiet probierzy pragmatyzmn, - dr Blegeleiaen rozpatruje 
szczegółowo trudne zagadnienie indukcyl matematycznej. 2 X 3=3 X 2, 
to oczywistej lecz co nas upoważnia do twierdzenia, że w s z e l k i 6 ab 
illa jak i c h k o I w i e k Iiczo bQdzle się zawsze równalo ba? co nam 
pozwala dokonać w matemat.vce tego przejścia od poszczególnego faktu 
do ogólnej reguly, skoku od skończoności do nieskończoności? albo In­
lIemi slowy jaka jest zasada Indukcyl matematycznej? Dr Blegelelsen 

dowodzi, iż "ze względu na l ogiczną przebndowę matematyki najużyteczniej 
i najprościej będzie, nie wdając się w żadne uprawnien ia aprioryczne, 
uważać ... treść tej zasady za postulat... nadając jej przelZ to wszyBtlde 

pragmatyczne cechy postulatu wogóle. I tu więc pragmatyzm słusznym 

elę okazuje. 

I) Pon iJciowej _ podkreŚlamy, bo doiiwiadezenie ucr;y, ii pomimo 
wszystkich starań i wysiłków poglądy pragmatyBtów w§ród uer1!zej publicImogel 
rozumiane są w ten sposób, ze pragmatyści twierdzą, ~it dwa razy dwa cztery, 
Ul wcale nie prawda ... kaMy mote powiedzi~, co IQU się podoba" itd. Prosto­
JiuijnoU bowiem jest oznaką sily, a og6ł jest wSlllk - s ilą. 

:i) Nie wiemJ, dlaczego dr BiegeleiBen utywa etale termin trau5Ceuden­
tallly uroiaat transcendentny. Wobeo roli, jaką odgrJwa w filozofii kantyzm, 
zacbowywanie rozgraniczenia tych terminów, wydaje nam aię i słuszne i celowe. 
Obac .. np. Brlno Baneh, Kant. G5achen 1911. 
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Ale czy "logiczna przebudowa. matematyki" da. !Ię istotnie osko­
tecznić, CZI matema.tykę rzeczywiście w całości mo~oa do logiki spro­
wadzić? To pytaale prowadzi dra. Biegelelsena do zagadnlonla Intnicyl 
w matema.tyce; jflśll bowiem twierdzenia matematyczne nie są rezu lfa­
Lem wyłączn ie logicznej, ale wymagają równiet, jak chcą niektórzy, In­
tuicyjnej umysłu działalności , tedy ta o8tatn la. mote byc dla nas źródłem 

bezwzględnej pewnoścI. Pny sposobności zwraca. dr Blegeleisen awagę­

na zasadnicze przeciwieństwo pomiędzy pragmatyzmem, a Intuicyonizmem, 
o kMrem się zazwyczaj, przy bardziej powlerzchownem traktowaniu 
sprawy, wohoc dobrych stosunków między Jamesem a Bergsonem, zapo­
mina. 

Słoszne uwagi draBiegelelsena zupełną nowością dla bergsonllMw 
zapewns nie będą: jut na pierwszym paryskim kongreeie filozoficznym 
w roko 1900 bronił się Bergson, z racy i odczytu 'Vebera "0 idei ewo­
locyi '" zwlllZku z zagadnionlsm pewnosci poznania", przeciwko wszel­
kim podejrzeniom o relatywizm i sceptycyzm, powołujllc się na poglądy 

o Instynkcie Intuicyi, wypowiedziane później w "Ewolucyi twórczej" 1)_ 

Co się zaś tyczy tego, iż James sam ylę uważał za zwolennika Berg­
Bona, to stało 619 to n ajoczywlśdej na zasadzie pewnego wspólnego im 
obu irracyonalizmu czy trausracyonalizmn; gdy bowiem intulcya wierzą­
cego w bezwzględną prawdę jej rewelacyl, Bergtlona prowadzi do takiej 
wlzyi świata, w którym prawda we wszystkich dotychczasowych swych 
znaczeniach sens właściwie traci, wspólności ostatecznych przekonali 
o charakterze (bo nie str ukturze) rzeczywistości, mogła z łatwością prze­
slonie! ró:l:nicę w metodzie i drodze, kMrem! przekonania te powstał,. 

Czy niema ta nlekonsekwencyl ze strony Bergsona, ·wlele o tem po­
wiedzlecI by sl9 dało; w ka.tdym razie wina nie zdaje się leżeć wył",cznle po 
stronie tak rzęBto niesłusznie poniewieranego Jamesa, co do kMregG­
w PolBce zdaje BI~ wogóle panować pod pozorem kur toILZyl skryta, ale 
nawet. zdaleka dość wyrdna dążność do uczynienia zeń czegoś w ro­
dzaju straszaka n l dcisłolicl I nlologlczności na młodych adepMw filo­
zofii. Albo raczej moto mamy w tem zagadnienia atoSllnku pragmatyzmt1. 

I) Obacz ~ReVlle de m6taph. et de morale~. 1900, Itr. 660 i ~Re't1le phi­
IOBOpbique~ 1900, t. 60, str. 499. Por6wnaj teJ: ro~d~i.ł nJntuithisme ci pragma­
tisme~ .... ksil\żce geneWSkiego u~znia GOllrd'a, Franka Grandjeln'a "Une r6'0-
ludon de il phil08ophie~, Alelu 1913. Klil\żka, Bergsonowi 'łIi' hołdzie pUI­
pisana, ładnycb speoYllnie nOwyllh ookryć uie ",wlera, Ile dokt ryny lamu'a 
I BerjpOna rozgranicza ścigle, I proponowany pueJi ni, termin, intuitywizm ",­
mlaat Intnill10nilm wobec tegll, I.t ten ostatni ma jut i w et1«1 i w PS1cbolo­
gii Ipocl alne Iwe znaczenie, jelt bodlj calkiem słonDy. 
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do intulcyl punkt węzłowy w8zystklch najnowszych prądów filozoficznych , 

kamień probierczy umysłów l poglądów na śwIat" jedna z t.ych ostak­
eznych antynomII, IV któr.\"cb tak zwana "nowa filozofia" kto wie, czy 
nie ugrzęźnio zupełnie tak samo, jak śred niowieczna IV nieTozstrzygnlę­

t.vm I po dziś dzieli sporze realistów z nomi nalistami, jak wflpółcz61ma 

niemiecka w bezplodn~' ch naogół, poza pewnemi granicami, walkach 
szkół I szkółek teory j poznania, itd. - Ale wracając do zagMdnienia 
matematyki i pragmatyzIDa, dr Biegeleissn stwierdza, ze I Intulcya do­
wodu przeciw pragmatyzmowi \V matematyce s18oowl6 nie może, gdy!: 

l) do Inteligencyl, ja.k s i ę okazuje, w sprzeczności nie stoi, 2) staDOwi 
w matematyce tylko czynn ik psychologiczny, wa1:1Iy dla genezy myśli 
matematyczn~'ch, ale nie mogący być hdną miarą kryteryum prawdy 

m8tema~ycznej. 

'rą drogI} dochodzi dr Biegeleisen do ostatniej i Ilajtrodlllejszej 

II poruszanych przez się kwestyl - do zagadnienia st.osunku doświad­

czenia i geometryi. Wszystkie dotychczasowe jago wY""ody op iera ły Sl(l 
na tem, że logiczne dążnośc i nowoczesnej matematyki są słuszne, te przeto 

założenia matematyczne są to definlcye, a o tych rozstrzyga ostatecznie 
tylko czyn, celowość. Lecz jeśli tak n ie jest, jeśli naprzykład Idealłza­

-cya, albo, jak dr Biegelelsen mówi, logizacya geometryl posnwa się dzi­

siaj za daleko, jeśli w geometryi nalety s i ę ściś l ej trzymać tep:o, co 
Bobie możemy w.yobrazić, jeśli słowem doświadczen ie stanowi probierz 
geometr.ycznej prawd.y? .. Widzimy odrazo, że na pierwszy plan wysowa alę 
t utaj, jako czynnik rozstrzygający aporne znaczenIe metageometryi. ZWI)­

lennicy nieoddalania się w geometryl od "wyobrażeń pod kładowych" , 

od doświadczen i a, nwabją aystsmy metageometryl tylko za molej lob 
więcej ciekawe formalno-logiczne ćwiczenia czy zabawki, powtLt.nlejszego 

znaczenia pozbawione. 
Ich zwolennicy przeciwnie wykaznją, jak dr Biegeleleen, że za­

bawk i te przynoszą geometry i rzeczywis tą korzyść. Zresztą, Odpowiadaj", 

skoro a l ę przyjmuje wogóle w geometryl idealizacyę, konieczną, ze 
względ u choćby na to, ts już naprzykład linii bez Hzerokoścl. ani p ła· 

szczyzny bez grubości wyobrazić wszak Bobie niepodobna, tedy niema 

żadnej racyl, Flby ten proces idealizacy l tylko do tego, a nie Innego dl)­
prowadzać punktu. Nie możemy tu, rzecz prosta, wchodzli we w8ZyHtkle 
czysto fRchowe szczegóły I trudnośc i kweBtyi - chodzi nam o jedno. 

Dr Biegeleisen pleze, że wobec n iemożności logicznego uprawnienia "za­
kazu wprowadzania do geometryi sądów takich, któreby się z wyobra­

ieulami naszemi uie zgadzał.v... nic nam n ie przeszkadza zaj"ć stano­
wiska, które gran icy takiej (idealizacyj) zasadniczo nie uznaje i wpro-



• 

199 

wadza zupełnI} swobodę w oddalania się od wyobrllżeń podkIRdowycb". 

Niewątpliwie. Ale jak słusznie powiedziano I), na ~n ic nie prze~zkadzaM 
trudno jest jednak budować pozytywnie. Bo kto t'ł drogą, której nic 
!liu stoi na przeszkodzie, pójdzie? Wszak tylko ten, kto jut i skądinąd 

jest o jej slnsznoBci przekonany. Kto inn,r będzie raczej staral się w ja­
kiś sposób ze swego stanowiska wytłómaczyć mollllwośe pożytku z "za­
bawek" metageometryi. I spór zostanie sporem. Tu więe, jak nam elę 

zdaje, jest ten punkt, gdzie filozofia matematyki z konieczności łączy 

się z ogólną. Tu bowiem spotykamy znowu, jak w intuicyi, pozalogiczny 
czynnik: - ten, który zapewnia, t.e pnedmioty geometry!, jak dr Bie­

geleis6n pisze, 81\ t.ylko nP r Il w I El zupełnie logiczne" - wszelako, gdy 
tam dotyczył on raczej sposobo pracy i działalności, matematyka tu ma 

związek z jej rezultatami i Ich wartością j)oznawczą - trudniej się 

z nim uporać! Wszystko zda. eię w ięc ostatecznie zależeć od ogólnych 
poj~ć w charakterze I roli doświadczenia I nec7.ywistości. Bo gdy 

w przeciwieństwie do Idealizmu, dajmy na. to, szkoły marborskiej, przy­
pisujemy - co zda si ę IVszak koniecznie - do&wladczeniu zmysłowem u 

takle lub iune, lecz istotne znaczenie w sensie realizmu, tedy, chcąc 

utrzyma.ć metageometryę, wypadnie nam albo naprzy kład (jak w pozy· 
tywizmie Vaihlngera) call\ my'l uczynić tylko fikcyą. sl02l\cą przystoso­
waniu się IV celach :.!iJciowych do tych, nie wiadomo czemo, jedynie 
realnych czoć 1); albo te2, gdy się takiego wyjścia, prowadzl\cego IV grun· 

cle rzeczy zapewne do ilIuzyonlzmu nie cbce, trleba legalnie wprowa­
dz ić (a la Berg8on) akt..vwizm już do samej teeryi percypowania - de 
tych wrażeJ\. zmyalowycb, przed któreml i Jamea, jak słuszn ie zanwah 

dr Grzybowski, niewlademo czemn kapituluje - i z:lhrlll\ć IV ten spo· 
sób w "nędzne teorye" epistemologii i nawet metafizykI. W przeciwnym 
bO\'I'lem razie, te geometrye, które trzymają się blUej posiadajllcych ta· 

kle wIdnie realne znaczenie poznawcze wyohra:.!ień podkładowych, będą 

zawsze bliższe. "prawdy". Oczywiście, te możliwości I dróg wyjścia. jest 
o wiele więcej - ta kwestya przekracza zakres naszych tu zadań, a za­
pewne I kompetencyi fachowej w rzeczach matematycznych; chcielibyśmy 

uniknąe wrażenia zarzutów I polemiki z pięknem glęboklem i dla nas 

') &hnbert-Soldem: "Uraprung 0.. Element d. Empfindung~. Zeitschr. 
f. imma.n. Philol. I, 117. 

2) Sam Vaihinger zresztą uznaje 1:11 reune OpTÓeZ czuć i "prawo· nad 
niemi 8tojlłCe, konieelllojt Ich zwil\zkÓw (atr. 98. 289 i inne), nie zauważając 

w łpOBÓh doprawdy niepojęty, te w ten spOfJób, wprowadza do u rego realnego 
'wiata te lame kategorIe, które ma 1:11 fikcYę, te więc niw8CZI przez to caly 
,I!wój IYlt8matL 
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przedewllzyslklem, jak świadczy ten feljeton, pelllem znaczenia stud.\-UDł. 

dr Blegelelsena - polemiki, która na tern miejscu byłaby zresztą śmie­
szna - chodzi nam o jedno. Oto mianowicie, te bez rozważań i hipo­

tez filozofii ogólnej I filozofia matematyki bodaj obejść się nie zdoła~ 
że więc I pragmatyzm "popularny" James'a i Schillera nje jest znów 
,ak bez racyl. Jamea i Schiller mieli, względnie mają głębokie poczuci& 
konieczności związku filozofii i żywego życia kultury ogólnej. Ograni­

czona 110 fachowosci poszczególnych działów i ska2.ll.na na oddziaływanie 
~)' lko pflprzez nankę, filozofia byłaby dla 8zenzycb warstw inteligencyj 
zupełnie stracona, a cały ten szeroki ruch 6.Iozoficzny, w którym i my 
tu właśnie w miarę Skromnych sił naszych bierzemy dziś udział, z góry 
bezcelowy. Tymczasem :tycie codzlen - j coraz wyrainlej - śW'ladcz.)~ 

o czam innem 1). 

Rozpisawszy się tak szeroko o matematyce i studyum dr BiegeJ­
Jeiaena, możemy i wusimy z konieczności krócej omówić drugą z pol­
akicb prac o pragmatyzmie - jego "prób9 charaklery@tykl~ przez dra 
G r z y b o W a k j e g o. Nie dlatego, aby przedatawia.la ona mniejszą dla 

nas wartość? - przeciwnie, materyał myślowy, w niej zawarty, nie­
zmiernie jest bogaty i pouczający I szerszo nawot obejmuje kręgi, niż 

rozpatrująca jedno tylko poszczególne za,:adnienle praca dra Blegelel­

leoa. Ale kalltżka dra Grzybowskiego ma przecież jedo" wadę - oczy­
wiicle nie wadę z punktu widzenia naukowego lub ł1 l ozofieznego, ale 

wadę dla takich, jak my tu, sprawozdawców: za dużo w niej "ponow, 

za mało "tak~ lub "niew; autor nie dość czyni użytku z tego, naszem 
zdaniem, koniecznego w kaidej filozofii "sic volo, sic iubeo" - nle­
czuje się bowiem "powołanym do tego, aby potęp i ć pragmatyzm", ale 
nie jest też, jak Bam pisze, jego zwolennikiem. Natomiast ksiątka jego. 
reprezentuje taki ogrom pracy, kultury filozoficznej , ścisłości fachowej, 

talentu i uieco nawet za akademickiej dla nas dojrzałości zdania, że 
abaolutnie nikt, kto w Polsce po drze Grzybowskim o pragmatyzmie pisa&­

będzie, bez książki jego obejść si9 nie zdoła. A i w Europie podobnie 
wyczerpującego "syntetycznego stndyum~ bodaj niema. Zawiera ono -
op rócz 150 stron niezmiernie skoncentrowanej treści, będącej poprostu 
esencJą myUową (co czyni z ~slą~kl tej lekturę nie dla wszystkich} 
nRjkompletnlęjszy, kllknnastostronnlcowy spis źródeł do hlstoryi pragma-

I) W praoy dra Blegeleisena poprawić należy omyłki drukarskie: Btrona. 
111 wienl 7 od dołu: b2 = aq, .. n ie api strona 23 prleatawić miejaol pierw au· 
go l drugiego .. leran od góry; atrona 39, wiersz 8 od dołu " intuioyi" zamiast. 
.indukcyj" . 
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tyzrun - owoc wielolet.nlch i tylko ten wie, kto s i ę z pracą podobną 
stykał, jak l\łopotliwych badań I zachodów l). Dr Grzybowski ujmnje 
pragm[l,tyzm z najwa1.niejszego stanowiska - ze stanowiska metouy; 

pomijaj"e bowiem, ii metoda stanowi wszelkiej filozofii cechę najisto­
t.olejsz'l, tylko na gruncie metod ... ' postawić możua obok siebie tak rÓ· 
;i.ojch pisarzy lilozoficznych, jak Sehiller i Papini, James i Bergson. 
Z trzech cZi,:ści ksif\:~ki pierwsza omawia tróJla pragmatyzmu, druga­
zagadnienie poznawczo w pragmatyzmie, trzecia - dalsze jego zaga­
dnienia. Nie majl\c mO~iDO~ci szczegółowego zdawan ia sprawy z ni6sly­
chanie bogatej l skondensowanej treści pracy, wyjmnjemy k!lkll nam 
bl iskich poglądów. 

Dr Grzybowski ~nie czuje się powołanym do potępienia pragma­

t)'zmu", ma bowiem najwidoeznlej za. silne poczucie związku filezofii 
z og6lnem srodowlskiem knltnralnem i koniecznośc i pewnych środowisk 

i pewnych momentów kultury. ~Prawdziwa. fi lozofia. - mówi - po­
wstaje Z!lw;;ze pod bezpośrednim wplywem materyalnej, dachowej, czy 
spOłecznej rzeczywistości" (§ 3). Pozytywizm poprzedniej epoki stal alę 

z jednej strony dogmatyzmem racyonalistycznym, z drugiej - musiał 

przeceniac wnrtośc i donioslośc naukI. Doszło do tego - pisze - te 
"zoologia, chemia. i astronomia, botanika i fizyologla liczyły nas rozu­

miec terminy "zlo", nobowillzek", ie do jednej kategoryl liczono spiry. 
tualistów, "dekadentó\'I''', IIbur±ojów", "mistyków i innych estetyków" 
"fin de ~iócle", calą tQ kategoryę obracając IV niwecz słowem ~darwi . 

nil.m" albo "postqp · , okresien ie zaś człowieka dokumentowano w for­

mu le nie do obalenia, mocą której "jesteśmy kręgowcami, uakami mało 
rótnyml od rodzaju cz\\"ororQkich". Cierpliwości filozoficzna była wlaśnie 
na wyczerpaniu, kiedy powstaje reakcya antyracyonalistyczna (§ 4 str. 

22). Przeciwstawia ona człowiekowi biernie poznającamu człowieka dzia­
łającego. Zagadnienie działalności I twórczości staje się eśrodkiem no. 

wych pr"dów ~lozoflcznych. Zagadnienie to nie jest dot:td rozwilIzane, 
I filozofia, która jt'l rezwląte, obejmie, zdaniem dra Grzybowskiego, ~pfly­
wództl\'o dzisiejszej myśli. Pragmat.yzm jest takiej filozofii tylko ... zwia­
stunem". Tak - ale możemy być z góry przekonanI, Iż filozofia ta 
wówczas będzie miała inne... również nierozwiązane zagadnienia i, że 

tsk będzie zawsze. Albowiem sama filozofia jest równlet zawsze tylko 

') W spisie tym uderzyły nas tylko dwa braki: Gnnther J a o o b y: 
~Der Pragmatiamus~ 1909 i Le Roy: "Soience et phi\o80phie" "Re'l'oe de Me­
tapbyliqee et de Morale 1899-1901. (To oBtatuie prr;epoucuu6 r;apewue 
tylko przez; nieopatrtDogć z;ecera). 
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zwiastunem ... życia duchowego, jego najgłębszym wyrazem, odbiciem 
l organem. Tak jest i z pragmatyzmem. G ł ę b i e j p o jęt y, stanowi 
on najlatotniejszy wyraz współczesności. Wszystkie wartości ludzkie 
związane były dotąd z jakimś nierucbomym bytem - realnym czy 
Idealnym, z jaką' niezmiennością. Tę uratować - chociażby w postac i 
nie istniejącej f6alnie, ale tylko idealnie wai.nej, obowląznj'lcej ponad 
życiowej sftlry - oto hasło wielu dzisiejszych dążeń filozofl.cznych I). 

Im wszystkim przeciwstawia si!) szeroko pojęty pragmatyzm i jego filo­
zofia życia, aktywizm, humanizm - słowem prądy, którym, zważywszy 
rolę, jaką zagadnienie twórczoAci w nich odgrywa, moznaby dac nazwę 
kr ea tywizmn współczesnego. Nie jest on sceptycyzmem, jak chci} 
tEogo niektórzy I nie niweczy prawdy - on ji} tylko ujmuje i tłómaczy 

w inny, swoisty, ludzki sposób, zast~puji}c jej pojęcie statyczne -
dynamlcznem (Hoeffdlng). Najgłębszy kulturalny BellB jego polega przeto 
na tem, Iż, nie niwecząc idealnJch dóbr duchowych lodzkości, oznacza 
on jednak - I dopiero on oznacza istotny - koniec średniowiecza. 

Kaz. Błe8Z?l'isJ.;i. 

Teatr krakowski. 

(x). ObjfJcio kierownictwo. sceny krakowskiej przez p. Tadeusza 
Pawlikowakiego jest faktem, który mo:ie mieć doniosłe znaczenie w dzie­
jach polskiej kultury artystycznej. Zapisany 110. kartach sceny krakowskiej 
z czasów, kiedy, młody i początkujący, sam się dopiero praktyki teatral­
nej uczył, wraca obecllie na arenę pierwszych prób, zawodów i tryumfów, 
wzbogacony doświadczen iem dwóch dzies ięcioleci. 'V ciągu tego czasu 
przesunęły s ię pe deskach, mających przedstawić świat, niezliczone ko­
rowody piaarzy, aktorów, twórców i rzemle~lników; sztuka teatralna 
zyskała mnóstwo form nowych, coraz bogatszych lub w prostocie wyra­
finowanych środków ekspresyJ. Zasadniczo teatr s ię nie zmienił: jest 

1) Że tak jest istotnie, i:e ebodd wIdnie o t eo p a t o s o i e r o e b o­
m o ł e i , jako dowód sldyt może o!l.8tępnj~e wytoao ie ncznia Faolseoa i nu­
tbey'a, O e 8 t e r t e i e h a, uczynione z racyi zbiorowego wydania pomniejszycb 
pism Meinonga: "Upatroję glębię prac llfeinonga wtem, I:e Bfj. one przepojone 
ncnctem dla h .. i~toścl, dla nczytnego i wzniosłego dostojeństwa w sobie sa­
mem spoczywBjącego, niemebomego pierwiastka oadneczywisto§ei. Wuy8tkie 
inne przedmioty istniejące, wszystko właściwie rzectywiste jest cillglllt znikomą 
prtelotnoAcill. W tej innej sferze, przeciwnie, wchodzimy w 8tyCtnOU z tem, co 
odjęte jest zmienności (lUSU i uajdQjemy w tem bodaj chwilowy spok6j, ciszę 

i wyzwolenie". ("Dentsche Literatnrzeitnng" 26 Joli 1913). 
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zawsze świątyn ią, IV której MDuch życi a, rycerz dumny:! przemawia. 

z mocą najbardziej przekonywującą. Jedynie przekonywującym jest czyn: 
dlatego IV teatrze refleksja i liryzowanie nie działa, dlatego nie wierzymy 

IV teatrze niczemu, co sifJ dzieje "za kulisami", nie IV naszych oczach. 
Akeyll. tj. CZXll jest najgłębsz6m ~\Vladectwem duszy. Logika s ił dyna­
micznych :.iyeia występuje IV teatrze Da.jbezpośrednlej: czy to, gdy tryum­

fuje nnd I maskami" - IV komedyi, czy, gdy IV walce o prawdę duszy 
wydobywa llajwyższe kryteryum tej prawdy: ~mlorć.... Teatr wskazuje 
więc Duchem życia rządzące prawa. Nie zmieniła s ię istota teatru, 
a postęp jego Idzie w kierunku odrzucania złud kulisowych, a wydoby­

wania samej istoty życia IV liniach prostych, surowych, monumontalnych, 
których suggestyę podnosi liula i równorzędny llIlstrój dekoratywności 

I gry, dając w rezultacie calośc: styl... 
Jakżeż ów Duch życia przemówi z twórczośc i kierowniczej p. Pa­

wlikowskieKo? 
Jesteiimy społeczeństwem bardziej powierzchownem, lIamołudzącem 

siC! i zaklamanclU, nit wiele innych. "Bóg najstraszliwszy, Bóg pozorów" 
najwięcej ma u nas czcicieli, duch życia najwięcej fałszerzy. 'l 'eatr molie, 
pozostając teatrem, nie kazaln icą lub szkołą , owemu duchowi życ ia głę­

bokie oddawać usługi. (pod tym względem Illezupełnie alę zgadzam z wy­

wodam i p. Schillera; "tragedya jest IIzkolą herosów" powiedział Napo­
leon, który się na wm znał). Nie moralizując. lecz przedHawlając 

najgłębsze nurty życia; nie kopiując, lecz przepuszczając przez pryzmat 
indp\'idllalllOścI prawdziwych poetów, tj. ludzi mających najgłębszą in­
tlLicyę życia; z calem bogactwem dekoratywnosci, tj . środków, wydoby­

waj~cych i styliZllj'lCych i stotę zjawisk - teatr uplastycznia prawdę 

życia, logikę jeJ1,:o i prawa... Jakiż będzie śmiech dobroczynny i groza 

oczyszczająca dyrektora-artysty? 
Wiemy dobrze, że w trudnych przychodzi mu pracować warunkach. 

'l'rudnoilci te l eżą IV naturze Srotlowiaka i SrodkÓw. Pierwsze przedsta­

wienia nowego sezonu, reprezentacYI:l Ksi{d:za .Marka i Wyzwolenia oka­
zują, że Wielki Kraków nie posiada jeszcze tysillca ł udzi, którzyby cznli 
potrzebę zapełnienia teatru w wieczorach, gdy się zamienia IV liwiątyn.lę. 

Zakorzenił siQ zły zwyczaj, że t. zw. "wielki repertuarU gra się z po­

czątkiem Bozonu "dla przejezdnych", a krakowianie czują ilię wówczal 
zwolnion.\'mi od uczęszczania lIa te "wldowiska~, które "się już kiedy' 
widziało". 'Ve Francyi znajdziecie ludzi, co po kilkadziesiąt fazy roz­
koszują się temsamem słowem swoich klasyków; podobnie IV Niemczech, 
nie li nas. Juli samo to sIViadcz~', że dla dreszczyków nowości, nie 



dlli dreszczu, jlikim przeszywa wizYIi ducha życia, Kraków najchętnioj do 
teatru uczęszcza. A zarzuca nam się , że zanadto żyjemy poezyą ... 

Trudności wewllQtrzne teatru naszego leż" \I' składzie i kulturze 
personalu. Personał rozbity, w przewadze swojej z nowych, mlodych sil 
zlożoll)'. Wydobyć indyw idualności, zestroić wszystkich w zespól - trud 
nad rularQ pospolit.1, trud godny wielkiego wychowawcy, a tym p. Pa­
wlikowski dla kilka artystów był. 

Ale wola ku wielkośc i j e s t. Czuliśmy ją we wijpaniałej kreacyi 
kR. )'[arka p. Adwentowieza I w Konradzio (z n \Vyzwolcnio.M

) p. !rie­
lewskiego) których pozyskani e dla sceny kTakowskloj miłosnicy sztuki ze 
~atJdakcyą witaj Ii. Ks. !rarek p. Adwentowicza mid w Bobie ów urok, 
o który poocie najbardziej chodziło, z którym stoi i pada całe jego dziele: 
urok mistyczny. Nic trudnlejszcgo, jak środkami reallstycznymi-inuych 
ostatecznlo organizm artysty, w przociwstawienlu do wnżoli. z lektury, uie 
posiada - wznieść się nad realizm; sprawić to może jed~' lIieten wiar.v, Ilory­
wający nas w krąg ekstazy. Te akcenty wiary mistycznej biły ze spoj rzonla, 
z gestów ascetycznogo ciała, ze słów p. AdwenlOwic7.a. Godnio służ.l"la 

intencyom poety p. Pytllńska. Wielkiej intellgElncyi, z jaką oHwiadomiła 
sobie postać Judyty, towarzyszył ogremny umiar estetycznie u~ytych 

środków; nie bylo tu natUl'alizmn rozpętanego, ni zb.ytecznego przedu­
chowienia: była dusza, szarpan&. przez Los pom iędzy dwoma świn.tamlj 

g łC;boko t(':;t wzruszała. (p. l..uszczki~wiczÓWD.y w roli Jnd.\,ty sprawo­
zdawca nie widział). P. ~Iielell'8ki zaś zajasniał w pełni swego lalentn, 
jako Konrad. Uważamy p. Mielewskiel;o za talent I'rzedewszystkiem 
liryczny. Ody jego Kos~akowskleruu (z "Ks. Marka") brakowało wichru 
i rytmu krwi, Konrad jego porywa w krąg swych przC:6yć, zadum) 
skarg i walk posłanniezych I nikt tak prędko nie włoży tyle, co ów 
artysta, uczucia w spowiodzl I modlitwy Konradowe. Niestety - jak 
zaznaczyłem - walka dwóch Konradów (a to jest treścią Wyzwolenia) 
jest dotąd dla krakowian mało zrozumiałą.. Rozumieją łatwiej, chętniej 

lat nawiedzają walki Pytlashiskich. 
A ebok tych artystów i gromadki dawniejszych prHcowników: p. Sol­

ska, znana ze sceny lwewskiej p. Bednarzewskn i cały szereg sił mło­

d)"ch, o małe w Krakowie Zllnnem lub zgoła nieznanem nazwisku. Ni6-
które odraza zajaśniały piQknymi warunkami i obietuicami. - Żadna 
w jeduej roli nie moglll oczywilieie się wypowiedzieli, i krzywdą lub 
zbyt pospiellznem uogólnieniom byłoby wygłaszanie o nich 811d6w już 

w chwili obecnej. O indywidualności wśród personału chodzi, ałe także 

o duszoznawstwo kierownictwa; talent kierowniczy okazuje s.lQ nietylko 
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w Z6!trojenl.u rozprószon.yeh eil w ealośc, lecz takie IV umiejQtności 

wskazywania każdemu właściwego jego miejsca. 
\V sprawie owej całośc i : 

Całością będzie dla nas kierunek, owe rozumien ie ~Dllcha życia": 

to jest kwestya repertuaru, i jednolitość nastroju gry: styl. Rzecz ja­
snn, że w wielkim repertuarze kaMy autor, bodaj każdy utwór ma 
etyl własny. Zostają jednak pewne ogólne prawidła, wytwarzaj~lce jedno­
litoŚĆ gry, Ił w~ród nich najwaimiojazem bl,;dzio - traktowanie języ'ka 

polskiego. 

Pod tym względem panuje na acenach polskich dowolność i chao­
tycznoŚĆ. \ry'tarczylo wsłuchać siQ w sposób mówienia wiersza 'Vy. 
spiańsk iego, Słowackiego, a nawet Syrokomli (w miłej, archaicznej 
"Chatce w losie", któr t} p. P awlikowBki slu~Zllie wydobył dla uczczenia 

poety w pi~ćdziesiqtą rocznic~ śm i erci); były w nim wszystkie tonacye 
i maniery: od deklamacyi estradowej do zacierania niet,\'lko r.rmu, lecz 
i rytmiki. ·Wśród artystów znanych jest kil ku, jak p. Adwentowicz, 

p. Miolewski, p. Stanisławski, mających - jak mówi Nietzscho - su· 
mieuio w uBzach; mit:dzy młodszemi silami uderzała p. Romana Szpak, 

któr a w rolę Muzy (" 'Vyzwolenie") wniosła dykcy~, wzorow:ml\ jakby 
na najlepszych tradycyach Komedyi Frauctlskiej, poniekąd także p. Za­
wadzka, dalej p. MaBtalski, Wacław Nowakowski. Umuzykalnienie słowa, 

wydobycie i ujednostajnienie rytmu słowa polskiego - jedno te z naj· 
prt;edniejszych zadań kierownictwa. T~d.v droga do odczucia. wzniosloiici 
i poezyi, wogóle stylu wielkiego repertuaru polsk ir,go, któremn na scenie 

naszej przynajmniej jeden uziel) w t,.\'godniu stale powinien być poświę· 
eony. Ten styl nadałby charakter reszcie wieczorów - wytworzyłby styl 
llceny krakowsk iej. 

Czy tak się odbije duch życia polskiego l\' duchu :tycia nowego 
okresu teatralnego? 

Na razie - lJierwsze tygodnie wprowadzenia się do Domu im. 
Słowackiego, próbowania sił młOdych , wciljgania pubHczDO~CI. Stąd chaos 

pewien, nie twórczość normalna. Przedstawienia trochę dorywczo, re­
pertuar przeważnie z zagranic.v, wyroby w pospicchu wzięte skqdkol­

wiekblldź, rosyjsko·bud apesztońskic, 11 magazynów mód wledoILsko·berliIL­
skich. Niu Dymowa, Bajka Q żelaznym 1Cilktt Molnara. Pierwsza: ntra­
godya każdego dni a" - w ięcej kai;dego dnia, niz tragedya, rzecz płytka, 

ckliwa 1 1liedojrzała pod ka~dym względem (jeszcze jedna. kobieta " wyż­
sza" - nierozumiana przez męża - uciekająca z kochuukiem-blagie­
remj umiera skutkiem faktu, ŻO nie wie, kto z nich jest ojcem jej 

dziecka, o czem dowiadujemy si~ nie z walki, lecz z dzienniczka ... ). 
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Sztuka pisana dla kilku efekt6w z Grad-Guignolu I dIn ról, które 

wirtuozi sceniczni, wlo:ł.l'wszy w nic całą sw,," technikę, nie, brOl1 Bote, 
duszę, ożywiają; cZ,\' uią. jo zajmującem rozwinięciem całego ulluratll ge­

stów, całej gamy tonów, za któr.nlli - llicolić. Żałowaliśmy p. Solskiej. 
Artystka, która kilka miesięcy temu przemawiała smutną, hioratyczną 

poozyą Maeterlincka, coraz czę~cioj ma nieszczęście grywać rolę to ca­
rycy, to innej kreatury rosyjskiej, tak dalekie od prawdziwej jej indy­
widualności. I p. Adwontowicz brał udział w farsie tej tragedyj, a gdy 
p. Kosiiiski z ca lą l!umicDllolSCią robil bezradnie kochajqcego m\:żu z melo­

dramatu, musieliśmy rozmyślać o tryskajllcej ż,\'ciom i werwą kreacyi 
Szekspirowskiego Benedykta togo art,I'Bt ..... - "Bajka o żclaznym wilku" 
Uolnam okazała się godnym wytworem patentowanej Ilrzez Bam Burg­

teatr fabr,vki. W,\'rób wieku pf'i;emyslowego, w którym fachowego po­
trzeba ZlHlWC,I', ab.\' odl"ó2nil brylant, jedwab lub ząb sztuczny od praw­

dziwogo, \VSZ.I'Slko tu jest, co Ilrzypomilla bajkę pootycką, okraszoną 

satyrą; kobieta, dręczona zazdrością męi.u, który wyiimiowa list odpalo­
ncgo niegdyś przez ni:~ adoratora - przeżywa wc śnio miłość z tym 

kandydatem nu bohatera, dyplomatę lub kochającego sługusa; ostatecznie 
wraca do prozy ogni~ka domowego. Wszystko II' teru dzielo jest talmi, 
parod.rą. Przeciljtna Ilubliczność nie odróżnia jednak sztuczki od Bztuki, 
a przez ciągłe obcowanie z falsyfikatami - coraz bardziej zatraca smak. 

Tern bardziej, te wzrok i nerwy smiechn są cillglo Ilobudzonc, a. p. Be­
dnarzewska była "panią meconasową" z pllrt.\'kularza a:t nazbJ't wdzięczną, 
p. Adwelltowicz okazał zdolności transformatora plorwszorzędne, zaś 

p. llielewski rolę zazdl'oiinego do komizmu małżonka traktował z Ilraw­

dziwą pomysłowości Ił i humorem. 
Sztuki to salonowego mioszcz::lilstwa, niezdolnego do szczerych 

wzruszell, do życia natul"l\, wracającego po bnrzach w szklance wody do 
sentymentalizmu sioiskiego - jak w Ni/ł, i do rachunków groszowych, 
jak w Bajce. \Vobec swiata tak zakłamanego lnb za8korupiałego · w ob­

skurniejszych jeszcze przesądach, staje Bernard Shaw, urągliwą wybucha 
gamą smiechu i w dodatku pięścią wybiwsz,\' okna - wpuszcza do po­
koju strumieli swieliego powietrza, chociaż z niem wpływa tak~e zgie łk 

krzyku, przekleństw, brntalności ulicy. 
T.fru razem ów strumień swie2ege powietrza nazywa się "Pierw­

sza sztuka Fanny"". W jcdnoj z dyskus.li literackich, jakie niedawno 
toczono w naszej prasie, przedstawiano Shawa, jako l\Orolda ruchu nnti­

romantycznego. Jeśl i siQ chce - ruo~na zaliczać go tei. do romantyków, 
tak dominuje w nim pogardo. dla fili sterstwn, dla porządku uswięeonego, 
(1111. kłamstw literackich. Po swojemu głosi powrót do natury, chociażby 
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ndode misseczki angielskie 6w po\vrót miały okupie walką na I) i ę~ci 

i ostro języki z policyą; chociażby porządek społeczny miał byc wywró­
cony tak dalece, uOJ' bogaci panicze żenili się li damą kameliową, ma· 
jącą serce, a bogata jedynaczka miała wyjść za lokaja, będllcego zresztą 
przebran~'m księciem; ehoci~żby nareszcie Ilalc:t.ulo dać 81,cz:Jtkn w nos 
znającej s ię na wszYBtkiem stołecznej krytyce. TIl os tatnią funkcYę speł. 

ni a Shaw li prz.\'iemnością tom większą, ŻO może spuścić bicz swój nie­
bezpieczny na krytyków i rocenzentÓw ... teatralnych - nicstet.y, tylko 
londyńskich. 

Krzyk młodej Anglii, jej burzącego s ię proletaryatu i świata 

kobiecego, można s łyszeć w toj 8ZtUCO Shawa, urągającej wszystkim 
prawidłom teatralnym i towarzyskim, by w swoich paradoksach myślo­

wych i liniach karykatnrałnych wnos ić głębok i dech życia odnow iciel­
skiego. Jest coś l'J Beaumarchais'ego w tJm socyalisLycznym Irlandczyku, 
który swój kult Ibsena wyraża gwizdem i parodyą, burząc przez to tem 
łatwiej i s łużąc duchowi prawd." i duchowi życia. Ostre falo jego atmo· 
sfery wchłaniamy tern chętu i oj, że teatr krakowsk i umie je wydobywać 
w sposób świadczący, żo wżył się dobrze tv styl Shawa. Doskonałem 

było też przedstawienie "Pierwszej sztuki Fanny". Dobrzy nasi zna­
jomi: pp. Czaplif!skn i Kosmowska, niezrównany zawsze w charaktery­
styce p. J ednowsk i i p. Siomaszko stanowili wyborne tło, na którem 
zajmujące sylwetki nakreśliły sił.v młodsze: kreacye pani Gryficz i p. Ka­
mińskiej bŻIl po tych nrtystkacb dużo s i ę spodz iewać. 

Ale wszystko to - w stęp dopiero. Duch :iyeia nowego okresu 
teatralnego ma przemówić dopiero w październ iku. 

~~~~~/CS 

SPRA WQZDAN IA. == 
Po18krJ piuil mił081ła. Antologi(J. Wybrał i w,I~[U"1 opatrzył Ja,. Loren­

towicz. N(Jkłtłd'm Gtb8/hntr(J i Wolff(J, 

Polska pieśń miłosna J ana Lorentowicza jest pierwszlOm tego m­
dZ9.jo. wydawnictwem, krytycznio opracow9.nem o umiojętnie wybranym 
ffl9.terya!e. 

"Pozwala ono wniknąe" w rozwój kultury naszych uczue w ciągu 
wieków. Uwatny czytelnik będzie tu mi9.ł szerokie pole do obserwacyi, 
do porównań, jakie z konieczności Bame się nasuwają. przy czytaniu tych 
rótuorodnych wierszy lirycznych o treśc i erotycznej, począwszy od twórcJ 
naszej poezyi, J ana Kochanowskiego, aż do naszych obecnych cza­
sów, Cztery wieki trwa i kwitnie ta urocza gałąi naszej poezyl. P rlidy 
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w literatllrze, czasy, ludzie-wszystko to przeszło, uczucia jednak mi­
łosno, ta pielh'l mlfosna trwa zawszo. Jak się łatwo przekonać z ksifjiki 

p. Jana L orento\\'icza, niema luki IV tym ok resie czterowiekowym-pieŚJi 

miłosna rozbrzmiewa stale IV utworach poetów naszych. Żo jest ona 
zjawiskiem stalem, pn:eto pozwala tern łatwiej wniknąć IV najrozmaitsze 

jej modyfikacye, rodzaje, zmiany, kierunki w t.vrn ciągl)'m rozwoju. 

Pozwala ona zapoznać s ię przedowllzystkiem z formą, rytmi J.:ą. wiersza, 

poznać tę joj zewnętrzu:} SZ!ltę tak Ii CZ lłą , bogatą i rozmaitą. W ZWi:Plku 
z ogólnymi prądami czasu i plcili miłosna inaczej diwięczeć będzie na 

harfach poetów IV okresie t. zw. złotym - przebiera się onu często 

\II szatę klRSYCZn'l, naśladnje równ ież wzory włoskie, niekiedy jednak 

u Kochanowskiego i 7.imorowiczu, rodzimym, swojskim odezwie się ża­

rem uczuć. 

W xvn wieku swojskość i rodzimość litoratury wyrazi się rów· 

nioż w pieśni miłosnej. 

,V czusach Stanisławowsk i ch w epoce racyonalizmu ujawni się 

w reallstycznem wypowiadaniu uczuć, w zmysłowości lub tei: IV nio­

szczorem, sentymentalnem wzdychanin. Romantyzm dopiero poprowadzi 

ku tęczowym blaskom, ku żarzącym się ogniom uczuć, ku szczytom roz­

woju pieśń miłosną. Wzniosłość, szczerość, idealizowanie i subtel ność 

nczuć - oto jej chllrakwry8tyczne cechy. Od czasów romantJzmn roz­

szczepi się na stubarwne kwiecie pieM miłosna. Rozm:>.ito!lć motywów, 

różnorodność formy, nastroju, fikali uczuć dowodzi jej żywotności i siły. 

Książka p. Jana Lorentowicza z3!1najomi i uprzystępn i szerszemu 

ogółowi czytelników zapoznanie się bezpośrednio z fi!lyonomlą duchową 

ubiegłych czasów, z poj<,:ciaml i psychiką spoleczeDstwa w ubiegłych 

okresach la t, z kulturalnym jego rozwojem - urocza pioM miłosna, 

a głównieo rozkwit i wielorakość gatnnków tej pleśni dowodzi nie byle 

jakiego s tanu umysłowego, duchowego i kulturalnego społeczeństwa. Po­

żytek więc ks ią~ki p. Jana Lorentowicza b~dzie nietylko zamykał się 

w ramach estetycznego zadowolenia, ale również oświatowo-kultural ne 

będzie miee znaczenie. 

Dla historyka literatnrJ będzie ona wielk iem ułatwieniem w pracy 

wogóle w zak resie poezylllrycznej, lllateryałem gotowym, systematycznie, 

umiejętnie j krytycznie zebranJru. 

\V piękną odziana szatę, ozdobiona kilkunastoma rycinami wy­

bitnych malarzy naszych i pod tym względem k8ią~ka p. Locentowlcza 

czyni korzystne i przyjemne wrR:>.enie. lVadaw OdQwtki. 

Drul< uh::oilo~ono 25 VIIrze~nin ]9]3 roku. 

Odpowledzi.lny redaklQr i wyd.wc. WUhll .. F.ld,"~ . 
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pod firmą 

Zamówie ni a 

J. GUHPLDWICZ zami ejscowe 
odwrolpoezt. 

ln~jui! slllaWUe Drzy DI.IJIUI. $wlelych 81 poleca 
P.T.llonentom wielki wybór nowych dzieł :: l priwlncyl :: 
wy.yła II , beletrystycznych I naukowych w rozmaitych 

k31~kl w . pe-
jtzykach, Jak r llwniei bogato zaopatrzony 

oyal. I k ny- dział kslqzek dla młodzlezy. " ea zka o l!. 

Do Ameryki I Kanadyl 
Kto chce jechać, czy to do Nowego Jorku i Stanów Zjednoczo­
nych, czy też do Kanady n a z a r o b e k, ten najlepiej uczyni. 
j eżeli nie będz ie używał pośrednictwa biur, które są tyłko agen­
cyami kompanij okrętowych, ale zwróci s ię do samej kompanii 

Canadlan· Pacific 
W Krakowie, przy ulicy Pawiei L. 14 
I we Lwowie, ulica Gr6decka L. 101. 
Canadian P.cifie ma my linie olcrc:towe, ląe:tąec Europc: z Ameryką a mianowicie: 

L Linia okrętowa z Tryestu, odjazd okrętów raz na miesiąc. 
n. Linia okrętowa z Antwerpii, odjazd okrętów raz na tydzień . 

III. Linia okrętowa z Liwerpoolu, odjazd okręłównajwspania Jcj urzą­
dzonych i najszybszych, tylko z pierwszą i drugą klasą raz na tydzień. 

Canadlan Paclfie jest Towarzystwem okrętowem kanadyjsko-augielskiem. Okręty 
angielskie tern się o<hnaczajllo, ie nie pOliadaj" międzypokładu, ale w III. kluie 
tylko kajuty ua 2, 4, lub 6 oaob, oloboe sale jadaloe i pokłady do Ipaceru na 

wolnem powietrr.u. 
Sprzedai bUetów kolejowych i kart okręłowych w głównem 

biurze w Krakowie przy ul. Pawiej, L. 14. 
Na zapytanie liatowue odpowiada się natychmiut. 
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